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APEL Prezydenta ZSRR do Rady 
Najw yższej L itew skiej SRR

Obecne kierownictwo litew- 
de ducha głosu rozsądku, 

.yU ignoruje uchwałą trzede- 
odlrwyczajnego Zjazdu De- 

aunranych • Ludowych ZSRR, 
SijaDje w trybie jednostron­
no działania sprzeczne z Kon- 
ńt*ją2SRR 1 mające wyraż- 
e pDWpkacyjny 1 Obrażliwy 
£ całego Związku charakter, 
pragną raz jeszcze oświadczyć.

Wzywam deputowanych do 
Rady Najwyższej Litewskiej SRR, 
aby uświadomili sobie tą praw­
dą, swoją historyczną odpowie­
dzialność za Interesy narodu Lit­
wy Litwinów 1 nie-Litwinów, 
ich bezpieczeństwo i pomyślność, 
za losy demokracji w całym na­

szym kraju 1 stabilizacji na świe- 
cie.

Zalecam niezwłocznie na sesji 
Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
odwołać podjęte akty sprzeczne 
z prawem. Taki krok umożliwi 
omówienie całokształtu powsta­
łych problemów na jedynie mo­
żliwej do przyjęcia podstawie — 
w ramach Konstytucji ZSRR.

M. GORBACZOW

A P E L  P r e z y d e n t a  Z S R R  
do narodu Litew skiej SRR

ftmugnl obywatele Litewskiej

ynam się do was w trudnej 
kaja godzinie. Uchwały Ra- 
Najwyższej litewskiej SRR z 
asa br. zaprowadziły nas 

iB̂ Uch do krytycznego punk- 
Podejmowane przez obecne 

mmddwo litewskie próby 
w jednej chwili wiązi 
Śt Związkiem Radzie- 

te  obrana przez nie taktyka 
riutttnnych i ułtymatywnych 
■M zagrażają normalnemu 
jda i bezpieczeństwu całego 
rndn republiki -— Litwinów 1 
sUtwinów — oraz wywołują 
631 niepokój w kraju.
Cni Jest to normalne, gdy po­
wił doi Konstytucji decydu- 

i o tale republiki, jej nąro- 
dctyaące interesów całego 

bija. itastrzyga się na chybd- 
be* konsultacji i omówień,
' rale w dągu jednej nocy?

Zjizd Deputowanych Ludo- 
Z5RR wezwał Radą Naj- 
republiki do wyrzeczenia 

Ś H  politycznej J
do wego

BMko kierownictwo litewskie | 
Ipwtalzlalo eskalacją nleod- 
■WtUlnych i sprzecznych z 
* 0*  decyzji. Przeciwstawia 
lianką SRR innym republl- 
* wiązkowym, całemu 
■sakowi Radzieckiemu, pod- 

Wttorycznie ukształtowa­
li l współpracą między 
A narodami.

ŵhnla podejmowane na Lłt- 
1 >ie mają logicznego uzasad- 
si Realizuje się je wtedy 

Pły faktycznie na demo- 
podstawie zaczęliśmy 

atn tt zasadnicze zagadnie- 
radzieckiej.

'  1Bym polega nasze stano- 
Na szczerej wierności 

wolnego i swoistego roz- 
■jnzystkich narodów nasze- 

°a poszanowaniu ich

słusznych praw do samostano­
wienia 1 suwerenności. Całkowi­
cie dotyczy to również narodu 
litewskiego.

Teraz usiłują was przekonać, 
że niemożliwa jest prawdziwa 
suwerenność w składzie ZSRR, 
bez zerwania więzi z nim. Przy 
tym celowo rozdmuchuje się da­
wne krzywdy, uwypukla czarne 
strony wspólnego żyda. Tak, w 
przeszłości mieliśmy niemało ta­
kich rzeczy, które wzajemnie 
przekreślamy i odrzucamy. I jest 
to słuszne nie tylko w stosunku 
do narodu litewskiego. Ale nikt 
nie może zarzucić polityce prze­
budowy tego, że jakikolwiek na­
ród naszego kraju dzisiaj świa­
domie jest uprzywilejowany lub 
specjalnie poniżony.

W dągu wielu lat żyliśmy w 
jednym domu. Czyż tylko na nie­
dobre słowa zasługuje ten czas? 
Czyż zbladły i zagubiły się w 
tęczy kultury radzieckiej litew­
ska literatura i poezja, teatr i 
film, muzyka i architektura, oś­
wiata 1 sport? Czyi nie we 
wspólnej pracy, nie z braterską 
pomocą Innych republik rozwi­
jały się wasz przemysł i rolni­
ctwo? Czyż nie wyciągała sama 
Litwa ręki przyjaźni do innych 
narodów w trudnych chwilach. 
Czyż nie głosami obywateli li­
tewskich wzmocniona została 
Konstytucja ZSRR. którą Litwa 
jako pełnoprawna republika sto­
sowała przez wiele lat rzetelnie 
i skrupulatnie?

Obecnie Uderzy litewscy pró­
bują przekonać Was o tym, że 
ich separatystyczne działania 
nie wpłyną na wiązi gospodar­
cze, naukowo-techniczne 1 In­
ne z pozostałymi republikami 
ZSRR. Ale tak nie jesL Bowiem 
wszystkie te wiązi mogą się 
normalnie rozwijać i owocować 
tylko w sprzyjającej atmosfe­
rze zaufania i pomocy wzajem­

nej, a wcale nie w atmosferze 
konfrontacji i ultimatów, pozba­
wionego szacunku stosunku wza­
jemnego 1 waśni międzynaro- 
dowośclowych.

Demonstracyjne lekceważenie 
Konstytucji ZSRR, wyzwanie rzu­
cone ustawom radzieckim, nie­
wypełnienie zobowiązań zwią­
zkowych zradzają słuszne oburze­
nie w całym kraju. Prezydent 
ZSRR, Rada Najwyższa ZSRR, 
rząd ZSRR, otrzymują liczne listy 
i depesze, w których wyraża ślę 
najwyższe zaniepokojenie i zdu­
mienie w związku z tym, co się 
dzieje na Litwie. Ludzie żądają 
obrony Konstytucji ZSRR, och­
rony Związku przed szkodą, ja­
ką wyrządzają mu działania se­
paratystów. Proponuje się za­
stosować efektywne środki o 
charakterze ekonomicznym, po­
litycznym. administracyjnym. Na 
Białorusi i w  Obwodzie Kalinin­
gradzkim wysuwa się kwestią 
powrotu terytoriów przekaza­
nych po je] wstąpieniu w skład 
ZSRR.

W  ogóle sytuacja w-samej ie- 
publice 1 wokół niej nabrała 
dramatycznego charakteru. I 
jeśli teraz nie usłuchać głosu 
rozsądku, wydarzenia mogą 
mleć ciężkie skutki, dla nas wszy­
stkich. Powinniśmy' być zjed­
noczeni w dążeniu, by nie do- 
Duścić do tego.

Zwróciłem slą do Rady Naj­
wyższej Litewskiej SRR zaleca­
jąc, aby niezwłocznie odwołano 
oodjąte akty sprzeczne z pra­
wem. Umożliwi to omówienie 
wszystkich powstałych proble­
mów na jedynie możliwej do 
orzyfąda oodstawie — w ramach 
Konstytucji ZSRR.

Wyrażam nadzielą, że mój 
aoel spotka sie z oooardem 
obywateli Litewskiej SRR.

M. GORBACZOW
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jJLOłJJj?**"®.Rady Najwyższej 
Litewskiej postanawia: 

•Vtft
3. Ustalić, że pracownicy jed­
nostki ochrony zachowują spe- 

MWETŁu. *"•— i“  cjalne stopnie, uprawnienia służ-
gSpWy najważniejszych bowe i gwarancje socjalne, z 

•ffeCwowych I klero- których korzystają pracownicy 
* "  spraw wewnętrznych.

[Polecić Radzie Ministrów
^Publiki Formować Ją 

milicji, pizejmu-
l^&hterstwa

■ ran»L >** dowódca jedno- 
•*** odpowiedział-I

I wHrałj przewodni-

K&**' -
K. MoUece.

Spraw We- Republiki Litewskiej zapewnie­
nie zaopatrzenia finansowego, 
materialnego I technicznego jed­
nostki ochrony.

5, Mianować dowódcą Jedno­
stki ochrony najważniejszych fn-

 ̂ ®̂*pdluni Rady NaJ- stytucji państwowych BUodSsra  i- i -i-j  n unui i__nictwa Republiki kapitana mili­
cji Jonasa Derwinisa.

Przewodniczący Rady

Wilno, 31 marca 1990 r.

6. Zalecić Stałej Komisji Och­
rony Kraju Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej opracowanie 
regulaminu jednostki ochrony, 
jak też propozycji w sprawie 
struktury i etatów jednostki och- 
rooy.

7. Ustalić, że zanim nie zosta­
nie sformowana samodzielna jed­
nostka ochrany najważniejszych 
Instytucji państwowych 1 kiero­
wnictwa Republiki, osobny bata­
lion milicji ochrony budynków 
administracyjnych 1 ' organów 
partyjnych Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Republiki Litew­
skiej Jest podległy premierowi 
Republiki litewskiej albo na je­
go polecenie osobiśde ministro­
wi spraw wewnętrznych Repub­
liki Litewskiej M. Mlslukonlso- 
wL

8. Niniejsza uchwała wchodzi 
J w żyde od chwili jej przyjęcia. 
Najwyższej Republiki Litewskiej

W. LANDSBERGIS

K O M U N I K A T
IN F O R M A C Y JN Y
o pierwszej* sesji Rady 

Najwyższej Republiki Litewskiej 
p i e r w s z e j

POSIEDZENIE TRZYDZIESTE

2 kwietnia posiedzenie wie­
czorne prowadził zastępca prze­
wodniczącego Rady Najwyższej 
Kazlmleras Motleka, pomagał mu 
deputowany Ałeksandras Abisza. 
las.

Referat o sytuacji politycznej 
wygłosił przewodniczący Rady 
Najwyższej Wytautas Landsber- 
gts.

Omawia slą kwestię zatwierdze­
nia ministra gospodarki. Premier 
Kazimiera Prtmsklene zapropono. 
wała na to stanowisko Wytasa 
Nawick&sa — ekonomistę . ma­
tematyka, kandydata nauk ekono. 
micznych. Jego kandydaturą w 
imieniu stałych komisji poparli 

deputowani Gediminas Wagnorlus 
i Aloyzas Sakalas. Wytas Na- 
wickas odpowiedział na pytania 
deputowanych Stasysa Malkewi- 
cziusa, Rlmwydasa Surwlły, Ei- 
mantasa Grakauskasa, Jonasa 
Pangonysa, Juliusa Belnortasa i 
innych. Na ministra gospodarki 
Republiki Litewskiej zostaje za­
twierdzony Wytas Nrwlckas.

Następnie deputowany Eiman. 
tas Grakauskas odczytał przyję-

k a d e n c j i
tą przez organizacje rolników oJ 
dezwą do rolników Litwy, Depu­
towany Wldmantas Zemells za I  
poznał z odezwą pracowników | 
Prokuratury Republikańskiej do 
prezydenta ZSRR M. Gorbaczo-; 
wa. Wyraża slą w niej obtuzeJ 
nie z powodu zagarnięcia gma-l 
chu Prokuratury, dokonanego 
przez wojska MSW ZSRR. Depu­
towany Bronislowas Genzełls od­
czytał protest pracowników byl 
łego Instytutu Historii Partii KC 
KP Litwy w związku z analogi, 
cznymi działaniami wojsk MSW 
ZSRR.

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Wytautas Landsbergis pro-; 
panuje parlamentowi do zatwier. 
dzenia jako przewodniczącego 
Sądu Najwyższego Mindaugasa 
Loszysa. W  imieniu stałych ko­
misji pretendenta popierają de­
putowani Gediminas Szerkńnyt, 
Janas Prapestis, Aloyzas Sakalas, 
a także deputowany Eimantas 
Grakauskas. Na przewodniczące, 
go Sądu Najwyższego RepuUkkl 
Litewskiej zostaje zatwierdzony 
Mindaugas Loszys. Poleca się 
przedstawienie Radzie Najwyż­
szej do zatwierdzenia składu 
członków Sądu Najwyższego.

7 kwietnia—powtórne wybory  

do rad terenowych

Do władzy doszli 
nowi  l udz i e

Maraton wyborczy do rod te­
renowych nieco udchl, jednak 
się ale skończył. W wielu ko­
misjach wyborczych nadal 
trwa praca, niezadługo bowiem 
odbędzie slą Jeszcze powtórne 
glosowanie, odbędą się powtór­
ne wybory.

Uogólnić wstępne wyniki wy­
borów do WlleńsldeJ Rady Re­
jonowej. Nlemenczyńsklej Miej­
skiej 1* apUlnkowych poprosi­
łam sekretarza Wileńskiej Re­
jonowej Komisji Wyborczej 
Siergieja ROMANOWA

~~ W rejonie wileńskim ma­
my 65184 wyborców, w  wy­
borach do rad terenowych w- 
zięło udział 45405. Ich zada­
niem było wybranie 100 depu­
towanych do Wileńskiej Re­
jonowej Rady Deputowanych 
Ludowych, 40 osób do Niemen- 
czyńsldej Rady Miejskiej 1 514 
do Rad ApUlnkowych. Niestety, 
podczas pierwszego etapu wy­
borów wybrano tylko 83 depu­
towanych do rady rejonowej, 
28 do nlemenczyńsklej miejs­
kiej i 448 do ajjllnkowych. W 
i 1 dzielnicach wyborczych od­
będzie slą 7 kwietnia powtór­
ne głosowanie. Ciekawe to, że 
w Niemen czynie z sześciu dziel­
nic Wyborczych wybrano depu­
towanych tylko z trzech.

Niepokoi pasywność niektó­
rych mieszkańców rejonu. Do­
tyczy to krlauczuńskiej dziel­
nicy wyborczej, centralnej pa- 
glriajskJeJ, skoldzlsklej budo­
wlanej, raudondwarskiej, du- 
kelskiej, łoklajsklej, gdzie 
wzięło udział w głosowaniu 
mniej niż połowa wyborców.

18 maja odbędą się tam pow­
tórne wybory.

Jeśli zanalizować skład wyb­
ranych deputowanych według 
przynależność do partii, i 
dowośd, sytuacji socjalnej 
się wyrysowują następujące 
wyniki. W  składzie wileńskiej 
Rady Rejonowej znalazło slą 
69 Polaków. Z 83 Już wybra­
nych deputowanych większość, 
bo 49 stanowią członkowie 
KP Litwy na platformie KPZR 
(3 osoby z samodzielnej KPL).

Dodam, że wśród deputowa­
nych mało jest robotników, 
kołchoźników, przeważają na­
tomiast specjaliśd gospodarki 
narodowej, ludzie z wyższym 
wykształceniem. Tylko 14 ma­
my przedstawicieli płci pięk­
nej. Cechą charakterystyczną 
jest kardynalna odnowa składu 
władzy rejonowej: 68 osób — 
to, powiedziałbym, nowi lodzie, 
wybrani po raz pierwszy.

Nie sposób dziś wymienić 
wszystkich deputowanych,
klórym mieszkańcy rejonu po­
wierzyli reprezentować Ich In­
teresy. Uogólniając powiem, że 
są to ludzie wypróbowani cie­
szący się autorytetem I zau­
faniem. To A. Brodawaki, K. 
Kłhnaszauskas M. Treszczyński, 
M. Naruniec, W. Aluk, J. Ged- 
wldas, O. Krajćzyńska, M. 
Kaczanowski, Z. Lachowicz, M. 
Siediarewicz 1 wielu innych 4 
kwietnia odbędzie się rejonowa 
sesja deputowanych ludo­
wych, a więc nowa władza Już 
się włączy do pracy.

ZSRR, Moskwa, Kreml 

DO PREZYDENTA ZSRR

Michaiła GO RBACZO W A
nędzy-

Wasza Ekscelencjo,
Prezydium Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej otrzymało I 
.rozpatrzyło Pańskie posłanie, do­
tyczące obecnego statusu Litwy I 
szczególnie Pańskiego przeświad.

I czenla, że odrodzenie niepodleg­
łości Litwy może zgubnie wpły­
nąć na losy Litwy, Związku Ra. 
dziecklego l polityką jego prze­
budowy. Kierownictwo Rady 
Najwyższej Ulwy chciałoby za. 
pewnlć Pana, że Litwa wcale nie 
zamiesza wyrządzić szkody Zwią. 
zkowi Radzieckiemu I realizowa­
nej przez Pana polityce przebu­
dowy. Zaiste, właśnie dzięki Pań­
skiemu konsekwentnemu kierów, 
nictwu narodami Związku Radzie­
ckiego owładnęło uczucie więk­
szej wolności I gwarancji praw. 
Naród Litwy z podziwem ohser- 
wował wyrażone przez Pana Jaw. 
nie przywiązanie do prawa mię­
dzynarodowego, Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych oraz idei 
domu europejskiego. W latach o. 
ftatnlch naród litewski z aproba­
tą odbierał potępienie przez 
Związek Radziecki swej Inwazji 
do Afganistanu w 1979 roku i 
Czechosłowacji w 1968 roku, zgo­
dę ZSRR na wycofanie wojsk z 
Czechosłowacji i Węgier, a 
także uznanie przezeń demokra­
tycznych rządów Polski, Niemiec

gl Zjazd Deputowi 
wych ZSRP. w grudniu 1989 ro. 
ku nieważności od chwili podpi. 
sanla paktu Mołotow — Ribben. 
tron z 1939 roku, z potępieniem 
polityki ultimatów j naruszeń uk­
ładów

Stalina. Biorąc pod uwa 
wydarzenia z lat ostatnich ria. 

roa litewski doszedł do wniosku, “ oow międzynarodowych; JafciT
że nastąpiła odpowiednia chwila, nastąpiła w ślad za paktem. Je.
by poprawić jedno z najwiąk- dnocześnie Prezydium Rady Naj.
“ ł c“  H»-«=«ajovw mięazynanooo. auwy z : szacunkiem
wych Stalina —. aneksją trzech chciałoby przypomnieć rządowi 
niepodległych nafr*w łu(Uv<-lrb-ł. ZSRR. ie w teleoramt# RaHvniepodległych państw bokyckich.1 
uznanych przez Rosją Radziec­
ką w 1920 roku. Takie orzecze­
nie zostało wielokrcrtnie ogłoszo. 
ne publicznie w dągu ostatnich 
lat. Nie podejmowano żadnych 
wysiłków dla ukrycie lego fak- 
— przed rządem ZSRR lub repu.

telegtamle Rady fZSRR, ł
wyższej _  ____
do Rady Najwyższej ZSRR odno. 
towywano konstytucyjność Aktu 
o niepodległości Litwy z 11 mm 
ca 1990 roku również zgodnie i  
normami Konstytucji ZSRR 

Prezydium Rady Najwyższej U.whT . ,uu “=PU- Prezydium Rady Najwyższe!

sierpnia 1989 roku ogromny sprawie gotowości Riadu 2SKB
t w  tajcucb, ktoy utworryło pod|,u. oo»wl«,l,
pmKl l i t a ta ld ,  i  * *# -  | „chw.I Ub ,,

K0M5n.cH BaWedtiei. o S ln . 
nąrodiw rejubUŁ takynbdch do debeli n.d P.ńskto p a S S r a
t«go. ab> ilrogi) poVn|owi| I de. roTpocml, sin duś 1 m—1.1^  . . .
oA iety cm , pnywricić „Ie- odtyw.t ,| ,  ,  „d a .ie ,, p „,k ,e . 
podległość. go przysłanego prr«Jstawtó^^

Dziś wraz z nasileniem radzie- obszerniej wyłiuzczającegi
nowisko Rządu Radzieckiego. Za. 
pewniamy Pana. że przedstawi. H 
dele Litwy również'gotowi są 
do podjęda dialogu, rozmów i 
dyskusji na każdym szczebhi z 
Rządem ZSRR lub Jego przedsta­
wicielami w najbliższym dogod­
nym dla Pana czasie I omówienia 
kwestii statusu prawnego Litwy 
względem Konstytucji ZSRR I 
prawa międzynarodowego. Szcze­
rze wierzymy, Iż Rząd ZSRR zgo­
dzi się na przystąpienie do oma-

, j  ^ -„-0 j - n ,-fr że na- niepomegłosa Lttwy ]eet wiania Istniejących problemów z
ród Litwy ocenił Pańską śmiałość Pań&wa Litewskiego de Rządem Republiki Litewskiej,
w potępieniu skutków polityki Na polecenie Rady Najwyższe!
wewnętrznej I zagranicznej Jó- Republiki litewskiej W. LANDSBERGIS

Najważniejsze ja

cklego nacisku militarnego L iia“  
Litwą, gdy naszych chłopców po. 
rywa slą z domów i spod opieki 
Czerwonego Krzyża I powraca 
do Armii Radzieckiej, naród I 
rząd Litwy jeszcze raz proponują 
Rządowi ZSRR, by wyraził zgo. 
.dę na rozpoczęcie rozmów z 
przedstawicielami Litwy w róż­
nych kwestiach, dotyczących nr 
rodów Związku Radzieckiego

wiadczyła, że podstawą do odro­
dzenia niepodległości Litwy ]<

OŚWIADCZENIE
Prezydium Rady Najwyższej 
R e p u b l i k i  L i t e w s k i e j

Kierownictwo Związku SRR za­
mierza rozpocząć bezprawny 
pobór młodych ludzi Republiki 
Litewskiej do- Sił Zbrojnych 
ZSRR. Tymi działaniami państwo 
to dokonuje przestępstwa wzglę­
dem podpisanych przez nie kon­
wencji Haskiej (1907 r.) i Gene­
wskiej (1949 r.), narusza uznane 
powszechnie prawa człowieka, 
w 'sposób agresywny depcze su­
werenność Litwy, .ignoruje 1 ła­
mie jej ustawy.

Republika Litewska nie posia­
da siły fizycznej, niezbędnej do 
ochrony swych obywateli przed 
taką przemocą, posiada jedynie 
możliwość zaapelowania do or­
ganizacji międzynarodowych

I światowej opinii publicznej, 
wzywając jeszcze raz rząd ZSRR 
do rozpoczęcia rozmów dotyczą­
cych całego kompleksu stosun­
ków wzajemnych lub poszcze­
gólnych kwestii — statusu ar­
mii , służby wojskowej 1 innych 
konkretnych problemów.

Władze Republiki Litewskiej, 
oceniając przedstawione powy­
żej okoliczności, nie zabrania 
obywatelom Litwy służyć w ar­
mii innego państwa. Nie warto 
by kierować zarzutów pod Ich 
adresem. Złożona w warunkach 
przemocy przysięga młodych lu­
dzi do niczego nie zobowiązuje 

Przewodniczący Rady

WUno, 3) marca 1990 r.

Republika Litewska wszystkimi 
| możliwymi sposobami dąży i 
będzie dążyła do rozwiązania te­
go narzuconego jej złożonego 
problemu, jednakże, nie mając 
możllwośd odparcia siły siłą i 
obronienia młodych ludzi przed 
przymusowym poborem do Sił 
Zbrojnych obcego państwa po­
zostawia każdemu młodemu czło­
wiekowi prawo do określenia 
samemu, jak ma postępować — 
pozostawać na Litwie i budować 
swe żyde zgodnie z prawami 
Republiki Litewskiej lub podpo­
rządkować sięwymaganiom oku­
pacyjnych praw.

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

DO W. LANDSBERGISA 
PRZEW ODNICZĄCEGO RADY 
NAJWY2SZEJ LITW Y 
Wilno

Szanowny Panie Przewodniczą- rzające] do pokojowej organi­
zacji europejskiej. Jestem prze­
konany, że jedyne możliwe roz­
wiązanie w tej złożonej sytuacji 

Wszelkie formy przemocy, ele- — to otwarty sprawiedliwy dla-

1 Litwy. Czechosłowacja, kraj 
który aktywnie dąży do włącze­
nia się do pokojowego procesu 
europejskiegc, gotowa jest za­
proponować dla takiego dialogu 
swoje usługi i neutralne' teryto-

Ze szczerymi życzeniami
Vadav HAVEL, 

prezydent Czechosłowacji 
Praga, 29 marca 1990 r.

N ie  możemy być obojętni...
Na poniedziałek, kolejny dzień pracy parlamentu zaplanowano 

m.ln. omawianie apelu Prezydenta ZSRR M  Gorbaczowa do Rady 
Najwyższej republiki i narodu litewskiego. W foyer sali obrad 
przed posiedzeniem poprosiłam o opinię na ten temat deputowa­
nych. Oto co powiedzieli:

kiem kategorycznych stwierdzeń, 
pochopnych decyzji Uważam, że 
do niezależności idziemy jakby 
tyłem, nie patrząc naprzód.’Wie­
my co zrobiliśmy, zaś oo jutro 
czeka, niestety, nie. Mówili zre­
sztą o tym mol wyborcy pod­
czas spotkań w Grygiszkach 1 
Landwarowle, Trokach. Pytali 
również, jak się będą układać w 
przyszłośd stosunki z ZSRR. Mo. 
im zdaniem, nie musimy tylko 
wyczekiwać propozycji tamtej 
strony. Trzeba szukać własnych

Stanisław PIESZKO:
— Obrazowo mówiąc, obecna 

sytuacja przypomina zabawę w 
kota i myszkę. Podejmując nad­
zwyczaj śmiałe decyzje, niekie­
dy bezpodstawnie uważamy śle.

a koty, a ZSRR za myszkę. 
Przecież cały świat się liczy za 
Związkiem Radzieckim. Wycbo- 

z tego założenia musimy u. 
względniać powyżej zasygnalizo­
wany aspekt, działać cierpliwie 1 
bardziej powściągliwie.

Romuald RUDZIS:
— W  ogóle jestem przeciwni.

rozwiązań, sposobów wyjścia z 
sytuacji Warto wykorzystać ka­
żdą chwilą. My natomiast siedzi­
my trzy tygodnie i czekamy, 
kiedy nas zaproszą do rozmowy. 
To niepokoi mnie. W analogi­
czny sposób traktuję apele M. 
Gorbaczowa. Nie wypada reago­
wać na nie sucho 1 obojętnie 
Z odpowiedzi naszych parlamen­
tarzystów musi wynikać przede 
wszystkim chęć porozumienia się, 
znalezienia wspólnego języka. 
Gdyby została przyjęta jedno­
stronna odezwa, jak robiliśmy to 
dotąd, nie będę z niej zadowo­
lony.

Rozmawiała 
Jadwiga PSZCZOŁOWSKA

Postawa organizacji politycznych
29 marca w Wilnie odbyło 

się spotkanie „przy okrągłym 
stole" partii I organizacji poli­
tycznych Litwy, na którym omó­
wiono sytuacją na Litwie. W 
oświadczeniu podjętym przez 
uczestników spotkania wyraża 
się aprobatę dla uchwał Rady 
Najwyższej Litwy, wzywa się 
'szystklch mieszkańców repu­

bliki, aby polegali na daleko- 
wzrocznośd demokratycznie wy- 

" branych parlamentarzystów, ule 
ulegali propagandzie podżegaczy 
I rozpętujących waśnie, których 
celem jest zniszczenie .niezależ­
nego Państwa Litewskiego.

Przedstawiciele politycznych 
partii I organizacji wystosowali 
do Prezydenta ZSRR M. Gorba­
czowa depeszą. Powiedziane jest

w niej o konieczności ustosunko­
wania się z szacunkiem do za­
sad samostanowienia narodów 1 
nieingerencji w sprawy wewnę­
trzne innych państw, uznania 
niezależnej Republiki Litewskiej 
I udowodnienia w ten sposób 
światu, że ZSRR to nie Imperium 
Rosyjskie, tylko pod Inną nazwą.

(ELTAł

piała międzyresortowy 
ośrodek

» j***aunaŁawai TASS, 
n działać między.

prasowy, do
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Beapleczeń- 
fcgggo ZSRR i KC 

Litwy (na

I >j, w Płżrizlerrak/i- 
platformie

prasowy
W  pierwszej konferencji pra­

sowej udział wzięli przedstecwi- 
dele ministerstw obrony i spraw 
wewnętrznych ZSRR, grupa de. 
pałowanych do Rady Najwyższej 
ZSRR „Sojuz". Zakomunikowano, 
że obecnie w republice nie ma 
ani Jednej dodatkowej jednostki 
wojskowej, a przemarsze Armii 
Radzieckiej w nocy realizowane 
są zgadnie z planem manewrów

  _̂___ taktycznych. Według danych ML
* *  ,dS>vło**ie nlsteotwa Obrany ZSRR, w re-

- - * publice jest 390 chłopców, któ­
rzy opuścił armię, 82 już zwró. 
codo do ich jednostek wojsko, 
wych. Pobór wiosenny w republi­
ce, podkreślił przedstswtdd MI- 
nisterstwa Obrany ZSRR hęcfcie 
się odbywał zgodnie z rozkazem 
ministra obrony ZSRR, gdyż Lit. 
wa jest częśdą ZSRR, w której 
działa Konstytucja radziecka.

(ELTA)

z dziennikâ
l v ^ S ? J,c dn« i
■T>*^P«JkreśJtł. że 
Ł^V»^*sortawy oś. 
P  wyłącznie

teatralnego 1 
Wonno.

,Ręce precz od Litwy!“

Że taki wiec odbędzie się rze­
czywiście, moskwlanle dowie­
dzieli się tylko w ostatnim dniu 
— w piątek. Władze moskiew­
skie bardzo nie chciały, aby on 
się odbył, ale nie mogli go za­
bronić — Jago organizatorzy sta­
nowili poważną silę. Są to wpły 
w owa, znane w Moskwie orga­
nizacje —, „Memoriał". „Partia 
„Związek demokratyczny", „Try­
buna Moskiewska , socjalde­
mokraci I, wreszcie, organizacja 
radykalnie nastawionych woj­
skowych 1 weteranów wojny 
„Szczyt", Władze miejskie mu­
siały uwzględnić, że w nowo 
wybranej Moskiewskiej Radzie 
Miejskiej deputowani bloku de­
mokratycznego stanowią więk­
szość — chodaż wybory jeszcze 
się nie zakończyły, zdobyli już 
oni 283 miejsca. Wreszcie mu­

siały uwzględnić również to, że 
75 nowo wybranych deputowa­
nych wyraziło M  Gorbaczowowi 
protest na piśmie przeciwko po­
lityce szantażu, jaką Kreml tea- 
łlzuje względem Litwy.

Gdy wskazówki zbliżyły się 
do dwunastej, do głównego 
wejścia Parku Kultury ł Wypo­
czynku ruszyły grupy łudzi. Na 
placu koło fontanny powiewały 
flagi narodowe Rosji, Ukrainy, 
Azerbejdżanu, Mołdawii, Łotwy, 
Estonii. I wszędzie hasła: „Bra­
cia Lłtwinll Wszyscy uczciwi lu­
dzie są z wami I", „Wolność Lit­
wy — naszą wolnością I", „Za­
przestać wojny nerwówl", „Ko­
mitet matek żołnierskich — z 
Tobą Lltwoi", „Litwa wyszła nie 
ze wspólnoty narodów, a z Im­
perium", „Do 2000 roku każdej 
republice — osobne mieszka­
nie!". I oto już zgromadziło 
się prawie tysiąc osób. Już po­
nad tysiąc...

...Wlec trwa Już kilka godzin, 
a mówców na trybunie nie uby­
wa. Wśród nich są również 
przedstawiciele Litwy. Unosi się 
las rąk, gdy odczytuje się rezo­
lucję, domagającą się zaprze­
stania szantażu wobec niepod­
ległej Litwy, rozpoczęcia dialo­
gu przywódców kremlowsklch i  
Litwą.

Tematem wielkiego wiecu 
moskwian, jaki się odbył w nie­
dzielę na Lutnikach było co,In­
nego, mianowicie demokracja w 
systemie wlelopartyjnym, jednak­
że ponownie mówiono o Lit­
wie, ponownie brzmiało żąda­
nie: kraj, który proklamował 
demokrację jako najwyższy cel 
ma tylko jedną drogę rozwiązy­
wania problemów — dialog.

(ELTA)
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Same prob lem y  

i  p a rę  słów

po c ieszen ia

H  Kogo bowiem
obchodzą losy jaklcbkolwie- __
gnlsk kultury"? Komu potrzebna rozbijają się o „nięprzezwydęio.
jest jakaś twórczość amatorska, n/ mur wyeokośd i szerokości
jeżeli wystarczy nacisnąć guzik 10 tysięcy rubli! Dwudziestu
I najlepsi profesjonaliści świata profesjonalistów o wysokich kwj.
m  do naszej dyspozycji — tai- Uflkacjach. wszyscy rdzenni teo.
cza. śpiewają, grają. cczaołe, potrafiący grać wszystko

Wiejski klub. chatal Np. w co można i kiedy można, pro.
kołchozie im. Kościuszki sprze- *** zupełnie niewiele: po 50—
dano parę dni temu piętrowy mu. 70 rubli dopłaty miesięcznie; Ci,
rowany budynek domu kultury któizy kosztowali chleba muzy.

i dla towarzystwa myśliwych. I U. |

„Nierentowna" produkcja 
albo wszystko na sprzedaj

m m
Uw™-. 2j

widok 
lis njgangji

..nagana piu,

czyniono słusznie, Gdyż ten oś­
rodek kultury wzniesiono dale­
ko od miejsc zamieszkania ludzi. 
Sądzono zapewne, li wieś prze­
niesie się do MC Mijały lata, a 
chaty Jak stały tak stoją na da­
wnym miejscu. Myśliwi kupili to, 
bo jest im potrzebny.

Proces naszego „dziczenia" 
rozpoczął się dawno. Dlatego 

lelu po prostu

F o to g ra fo w a ć  s ię  n ie  b ę d z ie m y

Itrzeby Jakiejś tam „kultury1 
Dla domów kultury dawno Jut 
poszukuje się remtowniejśzego 
przeznaczenia. Np. w kołchozie 
im. Alonhia (skąd nadszedł list) 
starannie wyremontowany bu­
dynek przeznaczony na dom kul­
tury zajął zanąd. I kulturalnie, 
i racjonalnie: nie trzeba budo­
wać kancelarii.

W Starych Trokach w ciągu 
ostatnich 10 lat ilość mieszkań, 
ców wzrosła trzykrotnie. Zaś

kania, wiedzą, jak tięźko się go 
zarabia. Oczywiście można zaro­
bić' te pieniądze grając na po­
grzebach i weselach, ale ifodo. 
bania i aspiracje muzyków są 
nieco Inne. Naturalnie, zgadzają 
się „darować nom swój tałott" 
raz lub dwa razy do rofcu na 
świętach rejonowych, ale pitce, 
deż chodzi zupełnie o coś inne 

§ ■  B go. Chcą oni raz lub dwa razy n< 
odczuwa poi lyitóeń przemaszerować

wowago pytania: co się z nami 
stało I co się dzieje nadal?

"Ponieważ łatwiej jest wymie­
nić tych kierowników, którzy 
przyjechali na konferencję ntt 
tych, którzy się nie stawili, więc 
uczynimy to. Przybyli: dyrektor 
sowchozu „Merkys" J. Gołubo-1 

I wski i przewodniczący kołchozu
Chodzić na plie^
to °°

wszystkich imprez H
kulturalnych rodzimego sowcho. B^bsS
zu, troszczy się (dziwnie nawet 
pomyśleć) o mieszkania dla pra- -_=
cownlków kultury. Algisa Dama.

Kultura stała ,  W
woomozgcy-KOiittawi 
Damaszka. To w «y. “ f f i  ^ 5 0 3 1 ■

Jan GołubowAi stałym

ką ulicami swego miasta, kcncer. 
tować nad jeziorami, uczynić 
Troki miastem muzyki! Nie uczy. 
ni się tego tylko ża pomocą en­
tuzjazmu, a rejonowy DK nie ma 
pieniędzy. Co prawda, obecnie
prowadzi iłę rozmowy ze spot- j r._( _________
dziel nią produkującą lampy, niego rodzinami. Powiedzmy, ta-

nleprawidłow, wytangh ą i  
du»y . a na o & J i s S l  
Żeli będzie ■

^S^mam mniej, raczej z aspek. ?  S® M
tu produkcyjnego, ale (akt obe- g, . f o  im
cności na konferencji cośkolwiek S g g S m H
jednak świadczy. Niestety, moź- jjSj z RSWM
na na pakach policzyć klerów- I s M l
ników. którzy uwożalŁy inwe- -nrych r . U t k fl
stawanie w kulturę za taką sa- ^ 2wda.^SS"T 
mą potrzebę jak nafayde, powie-
dzmy, traktora— * * * *  J tJS fl

■  Mówiooo: Jaki powinien być 
pub? To wszyscy rozumlełs: to. ... j .  (i? 0 P°

może zechce ona zostać sponso­
rem szlachetnej sprawy?

W  ogóle spółdzielnie nie są 
obojętne wobec „frontu kultury". 
Docierają one do Rudziszek, Wy.

Nie, fotografować się już wię­
cej nie będziemy, stanowczo za* 
powiedziały dziewczyny, kiedy 
przyszłam na umówione z nimi 
spotkanie do Wileńskiej Szkoły 
Kultury. Wystarczy, już się z 
nas wszyscy śmieją. „Przyjaźń" 
nasze zdjęcie z uroczym podpi­
sem zamieściła. „Magazyn Wi­
leński" również, a nam grozi 
wyrzucenie. Później jednak dały 
się udobruchaj zwyciężył uś­
miech I młodość, jak też młodo- 
płynne namowy kolegi redak­
cyjnego, fotoreportera Walerego 
Charina. Ale wpierw wygarnęły 
mi wszystko. Szkoda tylko, żę 
musiałam do nich przyjść po 
raz drugi, bo przecież podczas 
pierwszej wizyty w szkole, w 
grudniu uh. r. były „keep smi- 
ling" i twierdziły, że wszystko 
jest „oWy". Zostawiłam im je­
dnak swój telefon służbowy — 
gdyby coś było nie tak — za- 
dzwońciel Odpowiedziały, że 
owszem, no i nie zadzwoniły. 
Widocznie ta wrodzona skrom­
ność 1 wychowanie w stylu — 
nie wychylać się — nie pozwo­
liły Im na to.

A TYMCZASEM

A tymczasem nie .jest najle­
piej, szczególnie na wydziale 
choreografii,' ponieważ pomimo 
tylu apelów w naszym dzienni­
ku i Jak twierdzi kierowniczka 
ds. kultury w ZPŁ A  Skakow- 
ska, jej osobistych telefonów do 
różnych osób, nikt nie zdecydo­
wał się na przyjście do szkoły 
kultury, aby prowadzić kurs 
choreografii w grupie polskiej. 
Dziś wreszcie, po wielu perype­
tiach udało się nam pozyskać 
p. Danusię Mieczkowską, która 
Już prowadzi tam zajęcia. A 
tymczasem rzeczywiście groziło 
dziewczynom „wywalenie" ze

szkoły, bo: na praktykę kwiet­
niową do polskich klubów pójść 
nie możecie, nie znacie przecież 
nic z zakresu choreografii pol­
skiej, do litewskich nie macie 
po co, bo po to tu otwieraliśmy 
grupę polską, żeby wreszcie 
swoi swoim tę kulturę na wieś 
nieśli.

Dziewczyny zgodnie przyznają 
rację swym wykładowcom. Nie 
uskarżają się ani na żaden na­
cjonalizm litewski, jak to już 
zaczęto po mieście chyłkiem 
mówić, ani na niechęć wobec 
nich kolegów ź grup litewskich. 
Mają żel po prostu do nas, do 
Polaków, po co je sprowokowa­
liśmy poprzez artykuły na ła­
mach naszego pisma, poprzez 
różnorodne deklaracje działu 
kultury ZPL, do wstąpienia na 
te studia. Chociaż wiedzą, że 
kluby wiejskie 1 zakładowe 
przedsiębiorstw, gdzie spory od­
setek pracujących stanowią Po­
lacy, czekają na ale. Ale, co my 
im damy, kiedy my tu ani sło­
wa I oni kroku po polsku. A 
przecież obiecywano nam pomóc 
w odnalezieniu wykładowców- 
Polaków, podręczników z zakre­
su polskiej choreografii, historii 
tańca polskiego, folkloru, histo­
rii Polski, mowy scenicznej itd.

Jako że rozmowa nasza prze­
biega w Wileńskiej Szkole Kul­
tury, która dom przy domu, 
drzwi przy drzwiach znajduje się 
obok siedziby ZPŁ—

ODWIEDZAMY WIĘC ZPŁ

...a raczej dział kultury. Jego 
kierowniczkę p. Apolonię Ska- 
kowską na szczęście znajdujemy 
ria miejsca Dziewczyny są spe­
szone, pani Apolonia nieco zdzi­
wiona naszą wizytą, ja zaś przy­
stępuję do ataku: to jak to będzie 
z tą kwietniową praktyką? (Roz­
mowa toczyła się na początku

marca). Już nic nie będę mogła 
dla was zrobić — odpowiada 
p. Apolonia. Jak to? — dziew­
czyny są autentycznie przerażo­
ne.— Przecież pani obiecywała. 
Tak, ale teraz już jest za póź­
no. Dziewczyny zbierają się do 
wyjścia, a Ja zdecydowałam, że 
stąd nie pójdę, musimy to zała­
twić!

Np i jakoś poszło, pani A. Ska- 
kowska zdecydowała się zadzwo­
nić do Białegostoku 1 jak za 
dotknięciem czarodziejskiej róż­
dżki w ciągu 15 minut otrzyma­
ła połączenie. Zaś magister pani 
Ewa Cywińska, dyrektorka BWA 
„Arsenał* czynnie działająca w 
Towarzystwie Przyjaciół Grodna i 
Wilna po krótkim wy łuszczeniu 
jej sprawy obiecuje przywieźć 
zaproszenia dla naszych dziew­
cząt, jak też deklaruje swoją po­
moc na przyszłość.

Muszę przyznać, że choć na­
stawiałam się na walkę do koń­
ca i załatwienie sprawy byłam 
zaskoczona pomyślnym i błyska­
wicznym przebiegiem wydarzeń.

A  podręczniki?!
— Przecież są, dlaczego dziew- 

czynkl nie przyszły dó mnie? 
Dawno już leżą tu, na półce.

, Mój Boże, myślę sobie, jaki 
brak kontaktu na miejscu, kiedy 
w ciągu 15 minut można zała­
twić sprawę w Białymstoku. 
Przecież można było zadzwonić 
do szkoły kultury i zostawić in­
formację dyrekcji. Mnóstwo je­
szcze innych myśli chodzi mi po 
głowie.

Podręczników co prawda było 
za mało, po jednym egzempla­
rzu, być może nie wszystkie na 
temat, de studentki są wdzięcz­
ne, wychwytują Je, odczytują 
nuty, wpatrują się w narysowa­
ne układy taneczne. To jakoś

A STYPENDIA?

No tak, właśnie stypendia. 
Nie wszystkie je mają, bo zaję­
cia przecież są prowadzone po 
litewsku, więc siłą rzeczy na­
sze studentki będące po szko­
łach polskich, w których do, tej 
pory lekcje z języka litewskiego 
nie wylatują nad poziomy, a 
więc trudniej jest Im opanować 
materiał — szkolnych stypen­
diów nie mają. Niektóre z nich, 

co prawda, otrzymały stypendia 
z gospodarstw, lecz nie wszy­
stkie, a przecież: na każde ćwi­
czenie z choreografii są potrze­
bne nowe rajstopy, bo nasz 
przemysł, niestety, produkuje je 
złej jakości, a więc drą się nie­
miłosiernie. Oprócz tego „balet- 
ki“ — pantofelki do ćwiczeń z 
choreografii kupuje się prze­
ciętnie jedne na miesiąc, oficjal­
na, państwowa ich cena — 5 
rb„ nie ma ich jednak w sprze- 
dąży, a więc— Pytanie raczej z 
szeregu retorycznych. No i jesz­
cze, to przecież już prawie do­
rosłe osoby, nie każdą rodzinę 
stać na utrzymanie niepracują- 

I cej latorośli Więc może— Więc 
' może wydział kultury ZPL po­
stawi tę kwestię na Zarządzie. 
Być może uda się naszym pan­
nom „Wybić" choćby jednorazo­
we zapomogi? Na razie żadnej 
odpowiedzi w tej sprawie nie 
otrzymałam. Ale być może, przy­
najmniej przed tym kwietnio­
wym wyjazdem na praktykę do 
Polski?

Bożena RAFAŁSKA

NA ZDJĘCIU: uśmiechnięte 
mimo wszystko, a maże wresz­
cie teraz, studentki kierunku cho­
reograficznego grupy polskiej 
Wileńskiej Szkoły Kultury.

Fot. W. Charin
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rakańca wsi —
klub — odprotegagiM
maśrt KopBeś’
działa? Więc
nam głowę?
klubl_ ■  ■

nych Materiałów Budowlanych. 
Dlatego, że za pensję pracowni­
ka kulturalnego trudno przeżyć, 
dorabiają więc w szkole. Reali­
zują, że tak powiem, nie wyko­
rzystany potencjał kulturalny i 
otrzymują jakieś tam grosze.

Kierownik artystyczny Wiktor 
Kowalewski nie na pródno nosi 
to miano. Potrafi on i ułożyć pio­
senkę, i nauczyć ją śpiewąd Po­
nieważ w Starych Trokach koł­
chozowi urzędnicy przeznaczyli 
kulturze tylko tyle miejsca, ile 
trzeba na przechowanie instru­
mentów, talent czuje się tu bar­
dzo obco. I Kowalewski organi­
zuje polski zespół pieśni I tań­
ca w innych Trokach — w oś­
rodku rejonowym. I kapelę wiej­
ską. I wieczory wypoczynku...

Nie należy uważać, ie  ośrodek 
rejonowy może się nazwać rów. 
nież ośrodkiem kultury. Jeżeli na. 

może, to z wielkim naciąga.

klub? To wszyscy rozumieją: i. 
ki, żeby ludzie przychodzili i 
niego rodzinami Powiedzmy, I 
tuś zagra w szachy, mama po­
dzieli się tajemnicami haftu, a 
dzieci? Kto może przewidzieć, 
r z ym się zajmą? Raczej tym, 
czym potrafią ich zainteresować 
pracownicy kldm.

Powstaje jednak kwestia: za
Jakie pieniądze? Właśnie za te, 
zarobione Klub lub dom kultury 
powinny mieć własny status, bu­
dżet, zwyczaje. Jeśli kłoś potrą. w™*,*,,!. . . . S M

ni a, zachowania spuścizny przód, rządkównie
s §  “ i * ”p sB g jg g s śĘ  * •  śsS s i,cowania, — to tą instytucją mu. WQłnle
siałby być właśnie klub. Nie nę. ważnytj f w  I
dzna chata podszyta wiatrem, P®oć ictJt > J>__
egzystująca z mizernych jałmużn r° 
wydawanych z pustego budżetu i*aa” t^e f§ 
rejonowego, a len n l̂epscy dom 
3 i 3S  lub w mWd3  

Proces naszego zdziczania jest 
właśnie najbardziej wfdócmy w 
murazeniu „ognisk kultury". Po. 
szczególne próby zahamowania 
tego procesu są karane w trybie

mofenu i zbierać pieniądze od 
lodzi. Jak widzimy, niewiele w 
tej materii się zmieniło. Bektro. 
niczna pseudokultura. Jej zakon, 
serwowana namiastka zalewa 
DK. DK wynajmują swoje loka. 
le za miedziaka w nadziel, że 
zbierze się tych miedziaków tro­
chę więcej. Ale odeszliśmy nie. 
co ad tematu. Czy będzie klub 
na wsi? — oto jakie nurtuje naa 
pytanie.

Na niedawną swą kof i erei u^ę^— — , ,Ll. ._____

wszystkich szrzehił. duchownym.

taly- Ktoś pnecW^l

dażby GołUbowakiego, ile nagan _____
otrzymał za pomaganie sowcho- rhaosu 1 Ktaojt k 
zowemu DK, który Jest najlq>- dobre", nie powiAMnl 
"'-•'■-irejonie. Pokazują go wazy. programle^^^^^^*

m. Naturalnie. 1

sekretarzem partyjnym [_
Przybyła— tylko co trzecia za­
proszona osoba. Widać z tego _.Ł,  „,, , „  _
myktodo. easso są slSe lOteuioidmi relmu. «byi™u i___ r  Jr nifestować nieustanną troskękulturalne na dzisiejszym rynku. - - - - - -
Tak czy inaczej, zarejestrowało 
się 150 osób. O czym mówiooo?
Między innymi o tym, że zapo­
mnieliśmy już sztuki konwema- 

“ i „kulturo" jako przedmiot

kułturę mieszkańców
Ach, te administracyjne zach­

wyty! Rozczulenia! Fotografie w 
świątecznych pismach! Pamiętam, 
jak dyrektor przedsiębiorstwa

kruchej dziedzkntflH 
człowieka, zwana 
pewne zdawało na S  
wiek sam zgnaaM.^ Cor 
wj i pomneżf 9  
śwista. Do gtasyi 
by mu nawtf, fca 
InierentownuHiso i

tu lepsze, nłż we watach, 
rych do nas piszą, albo w sta­
rych Trokach — ośrodku kołcho­
zowym. I nie brakuje ludzi uta­
lentowanych. Ale niestety, to 
wszystko najlepsze i utalentowa­
ne, urodzone tu, albo obumiera, 
jak nie podlewana róża, albo wy.

„MMiuia jaw  puoauiw - - __ -__  - nlerpnlmm»«Hl
warunki są przechodzi do kategorii deficy- K>łiednł!gO| r m y j ^  un tT jterenie 7 . . . /* atu. Piosenka lub taniec —  Bóg 

z nimi! Oto dlaczego najbrud­
niejsze miejsce w fermie nazy- 

„pokojem wypoczynku".

oprowadzał delegację po terenie. 
Gości zadziwiło, że przed budyń, 
kłem przedszkola stoi prawdziwa 
rzeźba „Matka i Dziecko",

dlaczego z setek krzewów tul po- gipsowy Ucz typu „dziewczyna
sadzonych podczas miejskiego i 
botnlka pozostało zaledwie kilka, 
reszta natomiast powędrowała

jeżdżą w poszukiwaniu Środków nie wiadome* dokąd. Dlaczego
egzystencji. Np utworzony 
bazie rejonowego DK zespół mu. 
zykl 1 tańca z epoki gotyckiej i 
baroku (zjawisko unikalne w re. 
publice!) przekoczował do Wil­
na. Rejonowej kieszeni nie wy­
starczyło na utrzymanie go. Pró­
by utworzenia orkiestry dęte]

chryzantem, przed dniem 
zmarłych upiększających rów­
nież miasto, nie pozostało nawet 
korzeni? Cóż za koszmarne upo­
dobanie — przystroić garób przo­
dka skradzionym kwiatem? Naj­
łatwiej byłoby wszystkie te apra. 
wy zsumowąć do jednego podsta.

młotem”. Na pytonie. Be 
kosztowało, dyrektor Stanisław 
Pieszkó odrzekł skromnie:
—  Nagana plus potrącenie z

Po t»fcfan dictum delegacja kul. 
toralna unikała zadawania pytań: 
dlaczego w DK są wypukłe ścia­
ny i sufity, a bagna
przepływowy staw, skąd obfitość 
obrazów i ceramiki, wyraźnie 
mających wartość materialną i

czna będzie 
tek". Czs4 
te wszystkMBcsy SE 
podatkami
jako wydałtlai prani 
zbędniejB^Hełt g n

Ludzie, Itióay 
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AJASI GOŚCIE

Przyjść z pomocą
Rożnowie naszej, to znaczy 

kierowniczki działu kultury ZPL 
A. Skakowskiej ze studentkami 
szkoły kultury i niżej podpisaną 
uważnie przysłuchiwał się, przy 
okazji załatwiając sprawę kolo­
nii i książek dla dzieci z Wlleń- 
szczyzny z kierowniczką dziełu 
oświaty ZPL p. Zofią Sokołow, 
gaić ZPL przybyły z Warsza­
wy. W pewnym momencie włą­
czył się do rozmowy, deklaru­
jąc swoją pomoc ł już w nastę­
pnym dniu gościłam Go w redak­
cji. Tak oto poznałam jeszcze 
jednego interesującego człowle-

Pan Krzysztof Czarnocki, bo o 
nim tu mowa, przyjechał do nas 
dosłownie na parę dni. Z ramie­
nia oddziału Warszawskiego To­
warzystwa Miłośników Wilna i 
Ziemi Wileńskiej otrzymał po­
lecenie omówienia na miejscu 
spraw związanych z pobytem 
naszych dzieci na przyszłych ko­
loniach letnich w Polsce. To­
warzystwo w porozumieniu z 
władzami Polski podejmuje się 
załatwić kolonie dla 1000 dzie-

przyjmie 130 naszych pociech na 
25 dni. Szkoła w Komorowi* 
koło Warszawy, czyli w miejsco­
wości, gdzie na stałe mieszka 
pan Krzysztof, przyjmie dodatko­
wo na okres 12 dni Jeszcze dwu­
dziestkę w wieku 10—15 lat. 
Oddział Warszawski Towarzy­
stwa, który reprezentuje pan 
Krzysztof współdziała również w 
organizowaniu wysyłki książek

 | i UM K akcji Ml-

rzystwi
Kjl t

— Przy okazji, kiedy kątem 
ucha usłyszałem o problemach ) 
podręcznikami studentek szkoły 
kultury, trudnościach związa.

tycznych w Polsce, pomyślalen

Pan Krzysztof nie jest wilnia­
ninem, nie pochodzi też z na­
szych stron, co prawda, przed 
wojną parę lat w Wilnie miesz­
kał, uczęszczał tu do szkoły Oj­
ców Jezuitów, teraz był u nas 
po raz pierwszy poT 50 latach. 
Pragnę jednak dociec co przy­
wiodło mego sympatycznego 
współrozmówcę i orędownika 
spraw Polaków wileńskich do 
Towarzystwa, być może zawodo­
wo związany jest ze szkolni­
ctwem, czy organizacją kolonii 
dla dzieci. Nie — uśmiecha się 
— z zawodu jestem rolnikiem— 

Jestem zupełnie zaintrygowana, 
proszę więc pana Krzysztofa o 
parę słów o sobie. Pan Krzysz­
tof Czarnocki ukończył Szkołę 
Główną Gospodarstwa Wiejskie­
go, Jest magistrem inżynierem 
nauk rolniczych, na co dzień 
zajmuje się ekonomiką rolni­
ctwa, racjonalną organizacją 
produkcji rolne]. Przez wiele lat 
pracował na kontraktach w dzie­
dzinie rolnictwa w Czarnej 
Afryce — Mali, Maroku. Tyle 
egzotyki l nagle Wilno — myś­
lę sobie 1 dowiaduję się, że w 
swoim Komorowie pan Krzysztof 
jest raczej gościem, bo Już wkró­
tce jedzie z misją agendy „Unl- 
do", działającej przy ONZ. Agen­
da zajmuje się rozwojem prze­
mysłowym l uaktywnieniem rol­
nictwa w krajach tak zwanego 
trzeciego świata, gdzie obserwu­
je się obecnie niebezpieczną 

—lUciecTdcę młodego pokolenia ze

Krzysztof Czarnocki z Innymi 
naukowcami pochodzącymi z róż­
nych krajów udaje się na Wy- 
brzeże Kości Słoniowej, by prze­
prowadzić tam ekspertyzę Jak 
zaprofllować produkcję rolną: 
dostosować do potrzeb klimaty*

niej drobny przemysł, rzemiośle.

h I S  T Y

Z Ciechanowiszek

Przyznać muszę, że kiedy' do­
wiedziałam się, że pana Krzysz­
tofa oczekuje taka egzotyczna 
podróż 1 to w dodatku do ulubio­
nej przez niego Afryki, już pra­
wie zwątpiłam w jego wileńskie 
deklaracją— Tymczasem oto
Otrzymałam na adres redakcji 
dość obszerny list Towarzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia" o zaplanowanych na 
1990 rok imprezach przygoto­
wanych dla środowisk polonij­
nych. W przedsięwzięciach tych 
przewidziane jest to właśnie, 
czego tak oczekują nasze stu­
dentki ze szkoły kultury, a więc- 
program zajęć sekcji choreogra­
ficznej obejmuje: wiadomości o 

. polskiej sztuce ludowej, zasady 
pracy z zespołami tanecznymi (w 

. tym również dziecięcymi), prak­
tyczną naukę polskich tańców 
narodowych 1 ludowych różnych 
regionów kraju, rytmiki, techni­
ki tańca i śpiewu, obrzędy 1 o- 
byczaje ludowe.

Zaś w programie Kursu Etno­
graficznego, który odbędzie się 
w Zakopanem w terminie od 5 
do 30 llpca I w Warszawie w 
dniach 30 llpca —. 2 sierpnia. 
Jako że Jest to kurs „wędrujący 
po Polsce", przewidziane jest 
poznanie różnorodnych regionów 
Polski, żywą w nich jeszcze kul­
turę ludową 1 jej twórców. 
Udział w tegorocznym kursie 
będzie wspaniałą okazją do spo­
tkania z barwną kulturą regionu

podhalańskiego i pięknymi gó­
rami. Celem kursu jest: prze­
kazanie podstawowej wiedzy ó 
polskiej kulturze ludowej, umoż­
liwienie nauki wybranych tań­
ców i pieśni ludowych, wyko­
nywania pisanek, wycinanek, 
haftów, kwiatów, malowania na 
szkle; zaprezentowanie dorob­
ku współczesnych twórców ludo­
wych I zespołów folklorystycz­
nych; pogłębienie znajomości 
Języka polskiego. W ramach 
wykładów przewiduje się zapo­
znanie słuchaczy z gazetą sztuki 
ludowej I folkloru, podziałem 
etnograficznym Polski i charak­
terystyką poszczególnych regio­
nów itd., ltp. ''

W programie tym ‘ przewiduje 
się również wiele Innych inte­
resujących, bardzo miłych l ko­
rzystnych dla naszych studentek, 
spraw. Co najważniejsze, otrzy­
małam też kilka ankiet 1 zapro­
szeń dla nich na te Imprezy. To 
niespodzianka. Jeszcze o tym 
nic nie wiedzą, cieszę się Jed­
nak, że sprawię Im tę przyjem. 
ność, dla mnie przyjemnością 
największą był list, który otrzy. 
matom od pana Krzysztofa, .in­
formujący, że książki także na- 
dejdą. No I nadeszła dla nas 
Jednak ta pomoc, cboć prawie z 
pogranicza Warszawy z Afryką.

Bożena RAFAŁSKA

Szanowna Redakcjot Zwra­
camy się ,40 Ciebie o pomoc: 
przyślij do nas do Ciechano­
wiszek należących do gestii 
Bujwidziskiego Sowchozu - 
Technikum swego Macieja z 
bijakiem. Być może on po­
trafi... złamać-zamek w  zam­
kniętym dla nas — młodzieży 

— klubie. Klubie, w  którym już 
zakładano pracownię -*-< szy­
to. tu kożuszki — postanowio­
no bowiem uczynić nas mi­
lionerami, niestety.- Milione­
rzy z nas nie wyszli, szycie' 
więc się skończyło. Klub je­
dnak nadal stoi zamknięty. 
Zwracaliśmy się w  tej spra­
wie do dyrektora sowchozu 
— Brużysa, do Jego zastępcy 
Bartkewicziusa, do członka 
Sajudisu Mickusa, który je ­
den z niewielu na sto pro­

cent obiecywał otwarcie klu­
bu dla miejscowej młodzieży. 
Niestety, zbliżają się święta 
‘jedne, drugie, a klub tak 
potrzebny naszej młodzieży 
szkolnej, ą i  ludziom star- 
,szym, którzy .1 mogliby tu 
.wpaść na swoje pogwarkl, If 
jak to jest w  innych wsiach, 
mogliby utworzyć jakiś swój 
zespół ludowy czy etnografi- 
fflny. Mogłaby tu być' biblio- 
teka, niestety .i. Co prawda 
pod dachem naszego klubu 

'  znalazło się miejsce na mie- 
'szkdnie, ale czy ■ ta sprawa 
ijest bez wyjścia, czy ten 
człowiek, który tam mieszka, 
!nle może w  końću dostać 
mieszkania. Pomóżcie.

Z e  wsi Rudniki
Droga Redakcjo I Piszemy 

w  imieniu młodzieży wsi Ru­
dniki rej. solecznlcklegb. W  
naszej wsi jest klub, nieste- 

f ty, jednak nie zawsze otwar­
ty. Jego otwieranie i zamyka­
nie, przeprowadzanie tam 
wieczorków tanecznych zale­
ży od widzimisię kierowniczki 
klubu. Nie prowadzi się też w 
naszym klubie żadnej pracy, 
nie ma zespołów organizowa­
nych przez kierowniczkę. 
Programy koncertowe przy­
gotowuje tu nauczycielka ze

I jeszcze jedno. Dlaczego o. 
Ile są u nas wieczorki tane­
czne, to wstęp na nie kosztu­
je całego rubla, kiedy w 
innych i miejscowościach 50 
kop.?' Jak to zrozumieć 1 jak 
zaradzić nieporządkom w na­
szym klubie?

Młodzież wsi Rudniki 
Rej. soleczr)idci

Z  Zujun
Szanowni redaktorzy, zwra­

camy się do was, bo jakoś 
nie za bardzo możemy sobie 
poradzić sami. Otóż 
wieś Zujuny jest duża, pię­
kna, i  co już dziś w  innych 
wioskach jest rzadkością, 
jest u nas dużo młodzieży, 
która nie za bardzo śpieszy z  
porzucaniem swoich stron oj­
czystych. Lecz... z braku go­
dziwej rozrywki kulturalnej, 
z braku zwykłego DK, czy 
nawet klubu, pewna część 
naszej młodzieży spędza swój 
czas wolny niezbyt kultural­
nie. Wieczorami spotyka się 
tu młodych, wałęsających się, 
urządzających nieraz kłótnie 
1 burdy.

C6  prawda mamy w Buj- 
wldziskim Sowchozie • Tech­
nikum salę, która jak gdyby 
ma być naszą przystanią, na­
szym klubem czy świetlicą, 
lecz jeśli ktoś z nas tam zaj­
rzy, to przyjmowany jest nie­
zbyt życzliwie, niestfety by­
wały nawet bójki. W  naszej 
Radzie apllinkowej też jest 
jedna wolna sala, dobrze by­
łoby gdyby zdecydowano się 
oddać ją naszej młodzieży. 
Oblećują nam już jakiś czas 
wybudowanie klubu, ale... o- 
biecanka - cacanka...
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we m  

Orzełó#||
Ostatnio w

biMctamorffryj* U j  
teracko ,1 ESSB33 
t ytułowalłŚny^HB 
moja!" | H R |  

Mieliśmy

zesa seScj^^fflWM 
ku Pisany
katowskiego,
Łotodcą. gp«  BM W  
żkę i wyfcoon^^H 
sktch Marię

Nauczycie**,wićz i uodcnng^H
przywitali,
poetyckim/
dowiedfla^^KHM
dziennej
przyszłośćJ»ekeWffi| 
przy Zwią*nJ*22ri 
skupieniu
szy M. totgęjgaWi 

m b  dormnSI^B 
fdo prgwgHB

jminBOH 
a« ao p iz jn ę & k  
zapoznała ̂ * 

tnlml pnjegglg^H 
tuzewlcziifigyfi H H  
towej.

Aleksander 
swe wiersze 
mianu w <n«WSK 
życia. OjggłSUM

go wszysttir^^H 
senkl patrWygB

 :  ■ '■ X ’ dumie

1 iy c is  Baszy ch s p o tó w  E jszyszki w  Kownie
resująco też A 
maczenla • n« U9U 
szy W. Skripkl r »  

Mieszkań^- 
wdzlęcżżłi' 
ron, zo tę ucW* "

Może Redakcja jakoś po­
trafi wpłynąć na pozytywne 
załatwienie naszej sprawy 
przynajmniej w  wypadku tej 
próżnującej w aplllnce sali?

Młodzież wsi Zujuny 
Rej. wileński

Zespół „Ejszyszczanle" wystą­
pił ostatnio z koncertem w sali 
kowieńskiej fabryki „Inkaras".
Była to rewizyta. Wiosną 1969 r. 
w Ejszyszkach podejmowano ko.
włeńczyków — polski zespół fol-  m
klorystyczny bazujący się przy obchodził 
fabryce „Inka ras.". Cę:

Nie' spodziewaliśmy się Jadąc 
do Kowna, że tamtejsza puUI. 
cznóść polska powita nos tak 
owacyjnie, tak serdecznie. Jeste. 
śmy bardzo młodym zespołem, 
który dopiero w kwietniu będzie 

[pierwszą raćznP

Dziękujemy serdecznie kowień- 
czykom za gorące przyjęcie, za 
radość obcowania z nimi, za ser­
deczność na każdym kroku. Po­
lecamy się na przyszłość.

W  imieniu zespołu

He|«na FIEDOROWICZ
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K A L E J D O S K O P  
MINIONEGO TYGODNIA 1

H  JEDNYM ZDANIEM =

TfgO JESZCZE NIE BYŁO

%fA>TlA LlberalDo-Demokratyrzną, zrzeszająca przedstawicieli 
ŷsfltlch republik ZSRR, została utworzona na zjeżdzle założy. 
j t̂m. który się odbyt w Moskwie 31 marca 1 uchwalił status 

i 4*  program zakładający dominację prawa, wielorakość form w 
wlęczając legalizację własności prywatne], dełdeolo. 

wszystkich Instytucji państwowych, a w polityce zagra. 
Sggj — całkowitą neutralność ZSRR, wykluczającą udział w 
,*rfiaoiwi«k btakach wojskowych.

I *3 STOWARZYSZENIE Małych Narodów Północy, utworzone 
Kłi igeździe, który obradował na Kremlu, będzie bronić inte­
rn- nksnnej ludności obszernych regionów ZSRR, zajmujących

„Kupkowe stowarzyszenie, utworzone pod egidą Państwowego 
do spraw pracy ZSRR i szeregu przedsiębiorstw Mosk. 

Jjs cdem udzielenia realnej pomocy inwalidom — od stworze­
ni dl» nich całodziennej służby samochodowej po organiza- 
ji jonlnej pomocy psychologicznej, lekarskiej i finansowej.
' ̂  STOWARZYSZENIE ekstrasensów ZSRR utworzone zostało 
u organizacyjnym w Taszkiencie, w którym wzięło u-

przeszło 1.000 ekstrasensów i ęecjaliatów-medyków. 
^gmELAC POMOCY w zaocznym poznawaniu gruzińskiej 

m & y  l historii rodakom, zamieszkałym poza obrębem Tepub- 
gl _  ukie jest zadanie założonego w stolicy Gruzji stowarzy- 
ggila:MPeswebi" („Korzenie"), które ma poparcie związków twór- 

one giutiMtiego kościoła prawosławnego.

j # *  BUDUJE

9 NA PRZEDSTAWICIELA ZSRR w randze ambasadora nad- 
jłjmJnęgo 1 pełnomocnego w utrzymaniu kontaktów z Waty. 
aaa mianowany został doświadczony dyplomata 1 naukowiec 
ry t  kandydacka poświęcona właśnie zagadnieniom związa- 

-t Watykanem) Jurij Karłów.
^mnBCKO-AMERYKAŃSKIE seminarium o wymianach 

[cŷ jŁinych odbyło się w Ministerstwie Kultury ZSRR. 
^JBISSIĘBIORSTWO oczyszczania od substancji radloakty- 

njtk metalowych konstrukcji maszyn zostanie zbudowane w re- 
rt Czemobyla i uruchomione do kpńca bieżącego roku wspól- 
e wynikiem zachodnioberlińskiej filii szwajcarskiej firmy „Rl- 
Itf* r̂adzieckich oiganłzacji „Atomenergoeksport" oraz ZNP

‘ n35?ŚCHODNK>-ZACHODNIA KORPORACJA na rzecz roz. 
«|i ółnJodn mohyiewsklego" powstała z inicjatywy holender, 
fegp mlHonera Moranka przy udziale szeregu mohylewskicb 
^tacsB produkcyjnych, ośrodka konsultacyjnego „Opllm" 
Itśn), holenderskiej firmy „Monrink i Spółka", szeregu ban. 
dgHbdnioauropeJsklcb, amerykańskich i japońskich.
S Ul DZIECI w wieku od 5 do 15 lat, które ucierpiały wskn. 

tttnffedll czernobylsklej, przybyło na Kubę, gdzie udtitii się Im 
(sjitttyoneg pomocy medycznej, a Fidel Castro oświadczył, te 

dmńłecmoSci jego kraj gotów jest przyjąć 10 tysięcy 
M  ntaleduch z rejonów dotkniętych radiaqją.
S AROBATĘ dla decyzji Polski, która postanowiła zwiększyć 

Mów samolotów „LOTu“ do Izraela, aby zapewnić jarzc­
ie urn radzieckich Żydów, wyraził departament stanu USA. 

iWJtAIZYSTWO Przyjaźni Bułgarsko . Tureckiej powstało 
śfcgiym tygodniu w Sofii 1 obecnie organizowane są jego fl- 

snych miastach kraju.
STOSUNKI DYPLOMATYCZNE na szczeblu ambasadorów 

_ Mongolska. Republika Ludowa i Republika Koreańska 
foksbiowa)

HjfcilJNUJE

% NALEŻY PRZYPUSZCZAĆ, te wiadomość o zamachu na dy. 
| polskiego z małżonką, którzy w noc na 30 marca jadąc 

a przez muzułmański sektor Bejrutu Zachodniego, zo-
  ■ 'stoietu maszynowego i odnieśli rany, ma zwią.
i  pzytcczoną w poprzedniej rubryce decyzją polskiego 
3  mc c pogróżkami pewnej proirańskiegj organizacji Wam- 
| Pod adresem krajów, spółek lotniczych i instytucji, biorą- 

JS oidał w przewożeniu Żydów z ZSRR do Izraela.
1 ^ « POLICJANTÓW wprowadzono do autonomicznego kra. 

'  "o *  Jugosławii, aby zapobiec dalszym starciom między 
JLAkańczykarai. 

frMfcuĄTP ZABITYCH, setki rannych, mnóstwo spalonych 
budynków — taki jest wynik starć w prowincji Na. 

[WAj na Ue równie politycznym, co I etnicznym, między 
■‘Idealizującymi grupami bojowników przeciwko apartbel- 
~ (*g*bzaqi „inkaia" i zwolennikami Zjednoczonego Fron. 

.  itotycznego.
fTOTOEM RPA ftederc de Clerk w związku z rozrucha- 
* powinęli Nalał oświadczył, że jeżeli starcia między siłami 
m  ̂  V prawicowymi czarnej ludności nie ustaną, „tząd 
* « — pny utyć całej pełni isiziełcnej mu władzy dla przy- 

prawa i porządku".
I® * *  NIE TYLKO pomyślnie zagłuszyła sygnały amerykań. 

telewizyjnej „TV-Martl“  (filia „Głosu Ameryki" na- 
** KnbęJi wysyłane z terytorium Florydy, ale teł zademon- 
P swoich systemów elektronicznych — pierwszych na 

systemów „telezagłuszania*, zakłócając działalność 
prawie na połowie terytorium USA.

■nWłlOWA manifestacja, która zgromadziła na Placu Tra- 
* Loodynie prawie 70 tysięcy uczestników, protestujących 
9 •prowadzeniu podatku pogłównego, przekształciła się 

— batalię między nimi a policją, w której wyniku 
F " * 0 340 manifestantów, 130 osób (w tym 58 policjantów)

i

jonaj

•nny.

I  ̂  TERAZ nazyw acie?

I CHOROSZEWSKJ — taką nazwę na tyczenie ludno. 
I (*<*ETetu Rady Najwyższej RFŚRR będzie odtąd

Moskwy, który w roku 1970 zmienił ją na Wo.

t e  NAZWA państwa czechosłowackiego zatwierdzona 
Federalne (parlament) kraju ma dwa równo- 

Czechosłowacka Republika Federacyjna (w Ję- 
Czesko . Słowacka Republika Federacyjna (w ję-

Imion 1 nazwisk muzułmanów bułgarskich, 
przemianowanych w latach 1964—1965, rozpoczęto 

J  * “ledztalek w słdach Bułgarii.

P *0 * WArWYRÓŻNIONYCH

fe^^ÓNTY i FAKTY" — gazetą 1080 roku- — te sto­
li®® prawie 400-g ramowej płytce ze srebra, stanowią, 

organizowanego co roku przez brytyjskich 
C!z»fflPydawców pod hasłem „O czym piszą gazety", w 

tym razem popularny moskiewski tygodnik o 
L 5  •kładzie 33.392.000 egzemplarzy, odnotowanym w 

Gulnnesa".
^MBTONSKIEJ llrmy pośrednłczej „Estlmpez" 

■ * * 4  prestiżową nagrodą międzynarodową, jaką jest 
*  .madryckiego Wydawnictwa Czasopism Ekono- 

2*1 Liderów Handlu.

BECZEK

g®VY0DCA NRD E. Honecker 
■  ®u mieszkanie rządowe

t m ' "  I wrócić do domu pew-jicSô -tr«»uiBt.itnacKo- 
t *Wtaem. który jako jedyny zechciał przyjąć mai-

ISSlOE ,

toną zmuszony był 
| powodu masowych 

wrócić do domu pewnego ewangelickiego

Ł w »*  ]

I  spółki chemiczne w USA „Mobay Corpora. 
pJW Chemlcie" odmówiły produkowania I spnedaty 

niezbędnych do produkcji gazu nerwowo. 
_j|KSi?wanego w pociskach binarnych użyteczności 
U p iw iu  USA
Kj^BnZEZENIE pod adresem rządu francuskiego 

T Mitierrand, zaznaczając na posiedzeniu Rady 
|)hlch, którzy nie będą regularnie przychodzić 
Wamentu, „nło będą mogli pozostawać w skła-

- Genewie 1 wypróżnili 10 pancer-L 
K E S f  ogółem 200 kg banknotów wartości 35 min 

‘ hj*di (23 min dolarów).
■CS* SREBRA przekraczające według ocen specja- 

dotąd w Kraju PraymoiBklm ZSRR wyfcry- 
tajgowego osiedla SbianczL

Zestawił B, O

U S T A W A
REPUBLIK I LITEW SKIEJ

O W NIESIEN IU  ZM IAN DO TYMCZASOWEJ 
USTAW Y ZASADNICZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Rada Najwyższa Republiki Lł- 
tewskiej postanawia:

1. Dać część trzecią artykułu 
62 Tymczasowej Ustawy Zasadni­
czej Republiki Litewskiej w na­
stępującej treści:

„Rady Deputowanych Ludo­
wych mogą tworzyć stałe komi­
sje, tworzą organy samorządu, a 
takie podległe lm organy"

Najwyższą starosta lub Jego za­
stępca”.

4. Dać artykuł 84 Tymczaso­
wej Ustawy Zasadniczej Repub­
liki Litewskiej w następującej 
redakcji:

„Prezydium Redy Najwyższej 
Republiki Litewskiej podlega 
Radzie Najwyższej, zapewnia 

organizację pracy Redy Naj-

U S T A W A
R EPUBLIKI LITEWSKIEJ

O W NIESIEN IU  U ZUPEŁN IEN IA  REGULAM INU 
RADY NAJWY2SZEJ REPUBLIK I LITEWSKIEJ

Za dialogiem, przeciwko 
demonstracji siły

2. Dać punkty 6 I lt części wyższej 1 realizuje Inne pełno-
pierwszej artykułu 78 Tymczaso­
we] Ustawy Zasadnicze] Repub­
liki Litewskiej w następującej 
redakcji:

„6) utworzyć podległe Radzie 
NajwytszeJ Republiki Litewskiej 
organy państwowe; określić tryb 
utworzenia wyższych 1 tereno­
wych organów władzy państwo­
wej Republiki Litewskiej";

„ 11) wybierać Sąd Najwyż­
szy Republiki Litewskiej, a tak­
że sędziów rejonowych (miej­
skich) sądów, mianować Proku-

Imocnlctwa w granicach przewi­
dzianych przez Tymczasową Us­
tawę Zasadniczą Republiki Li­
tewskiej 1 Inne ustawy.

Prezydium Rady Najwyższej 
Republiki Litewskie] tworzy się 
w składzie 11 osób.
■ W skład Prezydium Rady 
Najwyższej Republiki Litew­
skiej wchodzą z urzędu: prze­
wodniczący Rady Najwyższej, 
zastępcy przewodniczącego Ra­
dy NajwytszeJ i sekretarz Rady 
Najwyższej. Innych. członków

RS8 !  s v   I  Kierownictwo Prezydium Ręt-L
RepubUkT Litewskiej r zatwierdzać dY Najwyższej sprawuje prze-
kolegla Prokuratury Republiki wodniczący Rady Najwyższej. A
Litewskiej i Innych tworzonych 
organów państwowych podle­
głych Radzie Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej1'.

przypadku jego nieobecności 
— zastępca przewodniczącego”.

5. Dać punkt czwarty części 
pierwszej artykułu 87 Tymczaso- 

3. Dać "część czwartą artykułu weJ Ustawy Zasadniczej Repub- 
) Tymczasowe] Ustawy Zasad- 1*1 Litewskiej w następującej

_______ Republiki Litewskiej
n&tępującej redakcji:

, .Posiedzenie Rady Najwyż­
szej prowadzi przewodniczący 
Rady Najwyższe] Republiki Li­
tewskiej lub jego zastępca. Na 
zlecenie przewodniczącego Ra; 
dy Najwyższe! Republiki Litew­
skiej na posiedzeniu Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej 
mogą być wybrani przez Radę

redakcji:_____
„4) zgłasza Radzie Najwyższej 

kandydatury do mianowania lub 
wybrania na stanowisko pre­
miera Republiki Litewskiej, prze­
wodniczącego Sądu Najwyższe­
go Republiki Litewskiej, Prokura­
tora Republiki Litewskiej, a tak­
że na stanowiska- kierowników 
innych organów państwowych, 
podległych Radzie Najwyższe]

Celem sprecyzowania trybu 
wyboru członków Prezydium Ra­
dy Najwyższej Republiki Litew­
skiej Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej postanawia:

1. Dać artykuł 18 Regulaminu 
Redy Najwyższej Republiki Li­
tewskiej w następującej redakcji:

„Członków Prezydium Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
wybiera się spośród deputowa­
nych do Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej na okres peł­
nomocnictw Rady Najwyższej 
1 nie dłużej, niż na dwie kaden­
cje z rzędu.

Kandydatów na członków Pre­
zydium Rady Najwyższej mogą 
proponować na piśmie stałe ko­
misje Rady Najwyższej lub gru­
pa w składzie co najmniej 15 
deputowanych. W danym przy­
padku każdy deputowany, mo­
że proponować tylko jednego 
kandydata na członka Prezy­
dium Rady Najwyższej Republi­
ki Litewskiej. Po zgłoszeniu pro­
pozycji o kandydatach przewod­
niczący posiedzenia prosi o zgo­
dę kandydata na kandydowanie.

W przypadku, jeśli po zakoń­
czeniu wysuwania kandydatów 
pozostaje ich nie więcej, niż na­
leży wybrać członków Prezydium 
Rady Najwyższej, przeprowadza 
się otwarte głosowanie nad każ­
dym kandydatem osobno. Kan­
dydat uważany Jest za wybra­
nego, Jeżeli głosowało za nim 
przeszło połowa deputowanych 
uczestniczących w posiedzeniu.

W  przypadku, jeśli kandyda­
tów pozostaje więcej niż nale­
ży wybrać członków Prezydium, 
przeprowadza się jawne głoso­

wanie według spisu. Głosujący I 
wykreśla na liście kandydatów 
nazwiska tych kandydatów, 
przeciw którym gloeuje.

Za nieważną uznaje się kar-1 
tkę, w której przy głosowaniu] 
postawiono więcej nazwisk nUg 
należy wybrać członków Pręży-! 
dium. Dodatkowo wniesione |
nazwiska nie liczy się. Za obra­
nych na członków prezydium 
uważa się kandydatów, którzy 
uzyskali największą liczbę głos 
sów, Jeśli na kandydatów głoso­
wało nie mniej niż połowa de­
putowanych uczestniczących ■ ■  
glosowaniu.

W  przypadku, jeśli takiej wię­
kszości głosów nie zebrała nie­
zbędna liczba członków Prezy­
dium Rady Najwyższej lub nie 
można ustalić, kto z mających 
równą liczbę głosów kandydatów 
został wybrany na członka 
Prezydium, przeprowadza H 
powtórne głosowanie.

Do kartki przy powtórnymi 
głosowaniu wciąga się nazwiska 
wszystkich 'wysuniętych, 
nie wybranych na członków Pre­
zydium kandydatów. Przy po­
wtórnym głosowaniu za wybra­
nych uważa się kandydatów, 
którzy zdobyli największą licz­
bę głosów.

W  przypadku, jeżeli też 
powtórnym głosowaniu pozosta­
ją wybrani nie wszyscy człon­
kowie Prezydium, nazajutrz og­
łasza się powtórne głosowanie w 
wyborach pozostałych członków 
Prezydium.

Wyniki tajnego głosowania 
twierdza Rada Najwyższa".

2. Niniejsza Ustawa nabiera 
mocy z dniem jej podjęcia.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 29 marca 1990 r.

Przewodniczący Rady Najwyższe) Republiki litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 29 marca 1990 r.

WDZIĘCZNOŚĆ 
PREZYDIUM  .RADY NAJWY2SZEJ 

REPUBLIKI LITEW SKIEJ

Prezydium Rady Najwyższej, wi i wszystkim pracownikom 
Republiki Litewskiej wyraża Prokuratury, którzy w godzinie 
wdzięczność prokuratorowi Repu- prób zachowali wierność Republi- 
bliki Litewskiej A. Paulauskaso- ce Litewskiej.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskie)
W. LANDSBERGIS

Wilno, 31 marca 1990 r.

Spotkanie ministrów
30 marca w Warszawie odbyło 

się spotkanie ministra spraw za. 
granicznych Rzeczypospolitej 
PoUclej Krzysztofa Skubiszew­
skiego i ministra spraw zagra­
nicznych Republiki Litewskiej 
Algńdaśa Saudargasa. Wziął w 
nim udział zastępca przewodni.

czącego Komisji Spraw Zagrani, 
cznych Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej Waldemaras Kat- 
kui

Odbyła się wymiana poglądów 
ca formy dalszej współpracy.

Estońska droga do niepodległości
Jak Już komunikowano, w 

Tallinnle odbyła się pierwsza se­
sja nowej Rady Najwyższej Es. 
tońsklej SRR. Uchwalono na niej 
dwa ważne dokumenty: deklara­
cję o współpracy Rady Najwyż­
szej Republiki z Kongresem Es­
tonii I uchwałę o statusie państ­
wowym Estonii;

Głos] ona:
Rada Najwyższa Estońskiej SRR 

stwierdza, że okupacja Republi. 
ki Estońskiej przez Związek SRR 
ż 17 czerwca 1940 r. nie przer­
wała istnienia Republiki Estońs­
kiej de iure: terytorium Republi. 
ki Estońskiej jest okupowane dc. 
tych czas.

Rada Najwyższa Estońskiej 
SRR, uwzględniając dobitnie wy. 
rażoną wolę narodu estońskiego 
odrodzenia samodzielności Repu. 
Miki Estońskiej 1 prawowitej wła­
dzy państwowej:

— uznaje za bezprawną wła-

Donlesienla agencji teiegralł 
cznych świata, komentarze dzia­
łaczy politycznych.

Rzecznik Białego Domu Fitewa. 
t zakomunikował w Waszyng- 
nie, że prezydent G. Bush pnee. 

stał kanałami dyplomatycznymi 
Ust osobisty do M. Gorbaczowa 

sprawie Litwy. W liście, po­
wiedział Fitzwater, prezydent 

oświadczył, że popiera dą. 
żenią narodu litewskiego do sa- 
mookreślenla". „Wyraziliśmy na.

mocne przekonanie, że dro­
ga do Uregulowania konfliktu 
prowadzi przez dialog pokojowy. 
To stanowisko wyczerpująco J ń

łączenia z liderami Litwy, gdyż 
nie ma oficjalnych więzi z rzą­
dem w Wilnie Jednakże dodał on, 
że „stanowisko USA podaje się 
do wiadomości liderów litews­
kich poprzez bezpośrednie kon­
takty między nimi l obywatela, 
ml USA". .Jesteśmy zaintereso­
wani nie w groźbach 1 zaszkodzę, 
niu sytuacji, lecz w pozytywnym 
i konstruktywnym postępowa- 
niu" — powiedział on. •

Senator E. Kennedy oświadczył 
w wywiadzie dla NBC: jest rze­
czą oczywistą, że teraz napięcie 
wzrosło, strony żywią wzajemną 
nieufność, ale Uczę na rozmowy, 

podano do wiadomości obu Liozę, że prezydent Gorbaczow
n. Posłanie prezydenta po zrozumie, podobnie, jak to rozu-

prostu potwierdza nasze stenowi- mleją członkowie parlamentu, z -
sko, które Już wielokrotnie wy- którymi rozmawiałem, kierownik
łuszczallśmy.. Prezydent chciał Komitetu Bezpieczeństwa Państ.
być pewny, że nasze stanowisko wowego, przedstawiciele
zostało zrozumiane". |___

Rzecznik prasowy prezydenta 
zakomunikował, że Bush 29 mar. 
ca spotkał się z senatorem E. 
Kennedym, który obszernie po In. 
formował prezydenta o treści roz­
mowy z M. Gorbaczowem. Jak 
powiedział Fitzwater, wyniki roz­
mowy „stały się czynnikiem"

stentwa Obrony wysokiej rangi, 
ta o Ile zostanie użyta sUa, wó- . 
wczas wyrządzi ona bardzo po. 
ważną szkodę temu dosyć duże­
mu postępowi, jaki został osiąg­
nięty w ciągu ostatnich pięciu 
lat. powinni oni to uwzględniać, 
gdyż reakcja w USA będzie wy.. 
jątkowo ostra. Nie ulega wątpii- 

podczes podjęcia przez prezyden. wości, te najwyższe kierownictwo
decyzji w sprawie przesłania 

listu do przywódcy radzieckiego, 
podobnie jak i rozmowa telefo­
niczna Busha z premierem Wiel­
kiej Brytanii M. Thatcber. kon­
tynuowana analiza, obserwowa­
nie sytuacji i dyskusje między 
sekretarzem stanu Bekerem i

polityczne 1 wojskowe w Zwiąż, 
ku Radzieckim rozumie, że w 
ciągu ostatnich pięciu lat osiąg, 
nlęto ważny postęp w stosun­
kach z USA. Istnieją poważne 
możliwości kontynuowania poro., 
zumień w sprawie kontroli cad 
zbrojeniami, przyszłych porożu-1

nistiem spraw zagranicznych Sze. mień handlowych 1 różnorodnych
wardnadze. Po rozpatrzeniu całej | 
otrzymanej informacji, prezydent 
uznał, że „nadszedł czas skiero­
wania osobistego posłania z wy. 
łuszczeniem naszego stanowiska". 
Jak oświadczył rzecznik prasowy, 
administracją nie podejmowała 
żadnych prób bezpośredniego po.

kontaktów między USA l Związ­
kiem Radzieckim. Myślę, że oni 
rozumieją, iż rozwiązanie przez 
Związek Radziecki tego próbie-j 
mu przy pomocy środków mili. 
tarnych wyrządzi temu proceso­
wi bardzo poważną szkodę.

(ELTA)

dzę państwową Związku SRR 
Estonii od chwili jej ustanowię, 
nia i proklamuje początek odro­
dzenia Republiki Estońskiej (res. 
titutio ad integrum);

— ogłasza okres przejściowy, 
który zakończy się kształtowa, 
niem konstytucyjnych organów 
'władzy państwowej Republiki ~ 
słońskiej.
Rada Najwyższa Estońskiej SRR 

opracowuje tymczasowy tryb i 
dów na okres przejściowy, 
który składają się gwarancje 
wszystkich mieszkańców, niezale. 
żnls od narodowości.

Niniejsza Uchwała wchodzi 
życie od chwUi przyjęcia.

Spodziewane jest, że 2 kwiet. 
nia Rada Najwyższa ESRR uch. 
wali odezwę do Republiki Lłłew. 
sklej, do narodu litewskiegi

Anta KAAZK, 
kor. ETA] 

specjalnie dla BLTAI

U C H W A L A
PREZYDIUM  RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O TRANSM ITOW ANIU PROGRAMÓW 
TELEW IZJI REPUBLIKAŃSKIEJ

Celem polityki narodowościo­
wej Republiki Litewskiej jest 
rozwijanie kultury, oświaty i Ję­
zyków wszystkich mieszkają­
cych na Litwie narodów. Dążąc

1. Polecić Litewskiemu Radiu 
1 Telewizji, jak też Ministerstwu 
Łączności Republiki Litewskiej 
rozpatrzenie prawnych i techni­
cznych możliwość retransmlto-

SPORT

Z 13 zespołów, jakie pozostały 
na placu boju w piłkarskiej eks­
traklasie po wycofaniu się z roz­
grywek tbllisidego „Dynamo", 
..Gurii" I „Zalgirisu", jak dotąd 
nie zaznały porażek kijowskie 
„Dynamo" 1 moskiewski „Spar- 
tak". Co prawda, nie one pro­
wadzą w labelL Jako lider wy­
stępuje moskiewski CSKA, który 
po 5 meczach zgromadził 7 pkL 
,3partak“ rozegrał o Jedno spo­
tkanie mniej, z tym, że również 
ma 7 pkt. Na 3 pozycji plasuje 
się „Dynamo" Kijów z dorob­
kiem 6 pkt po 4 meczach. Ta­
belę zamyka wołgogradzkl „Ro­
tor" z „majątkiem" 1 pkt 

Ostatnia kolejka przyniosła 
następujące rozstrzygnięcia: „Dy­
namo" Kijów — „Czernomorec" 
— 3:0, „Ararat" — „Rotor" —* 
3:0, „Dniepr" — . „Spartak" — 
1:1.

O PUCHARY POD KOSZEM

Koszy karki moskiewskiego
CSKA w finałowym pojedynku 
o Puchar Europy uległy ,,Eni- 
montowi" Priolo — 71:06,

Dobiegły końca rozgrywki 
ćwierćfinałowe w rozgrywkach 
o Puchar Europy mężczyzn. W 
14 kolejce „Barcelona" pokona­
ła „Commodore Den Helder" 
— 88:73, CSP Limoges — „Phi­
lips" — 85:76, „Maccabi" — 
„Aris" — 94:92, a „Jugoplasti- 
ka“ — „Lechia" — 98:74. W ten 
sposób 17 kwietnia w półfina­
łach zmierzą się „Barcelona'' z 
„Arisein" oraz ,jugoplastlka". z 
CSP Limoges. Mecz finałowy 
wyznaczono na 19 kwietnia.

Końcowa klasyfikacja zespo­
łów przedstawia się następująco: 
„Barcelona" —> 12 wygranych, 
„Jugoplastlką" — II, CSP Li­
moges — 10, „Aris" — 8, „Phi­
lips" — 7, „Maccabi" — C, 
„Commodore Den Helder" — 2, 
a koszykarze poznańskiego „Le­
cha” pozostali w wyraźnym cle­
niu rywali, jako że nie wygrali 
żadnego spotkania.

SUNIE TAFLĄ KRĄŻEK

Najlepsze hokejowe zespoły 
świata sposobią się dopiero do 
czekających ich batalii. Aktual­
nie w Lyonie i Budapeszcie trwa­
ją natomiast mistrzostwa świata 
w grupie „B" 1 „C".

We Francji jak na razie bar­
dzo dobrze radzą sobie hokeiś­
ci Polski. Wygrali oni dwa me­
cze i z kompletem punktów 
prowadzą w tabeli. Wszystko 
wskazuje na to, że ich najgroź­
niejszymi rywalami będą mi­
strzowie krążka Francji, którzy 
po 2 spotkaniach również nie 
stracili punktów. Obok zespołów 
Polski 1 Francji w mistrzostwach 
startują też hokeiści Włoch, NRD, 
Szwajcarii, Austrii, Holandii 1 
Japonii.

W  Budapeszcie z kolei na pro­
wadzeniu znajduje się Jugosła­
wia (3 spotkania — 3 zwycię­
stwa). Na 2 pozycji —r Duńczy­
cy, którzy po 2 meczach zgro- 
madziU 4 pkt.

Poza Danią i Jugosławią o 
awans do grupy „B" ubiegają

Oficjalne wydanie Europej­
skiej Konfederacji Siatkówki 
— czasopismo „Eurovoley" pod­
sumowało wyniki występu siatka­
rzy 1 siatkarek na szczeblu 
prezentacji krajów za ostatnich 
10 lat. W rachubę wchodziły 
wyniki osiągnięte przez zespoły 
w Igrzyskach Olimpijskich, 
strzostwach świata i kontynen­
tów, w rozgrywkach o puchar 
Świata.

Wśród mężczyzn poza konku­
rencją są siatkarze ZSRR —‘M l 
pkt, przed Brazylią i USA I 
po 70 pkt, Bułgarią — 45 pkt 
Argentyną — 39 pkt.

Wśród kobiet nie mniej pew 
nie prowadzą Chinki — 92 pkt. 
a dalsza kolejność wygląda i 
stępująco: ZSRR — 66 pkt., Pe­
ru — 65 pkt., Japonia — SBj 
pkt., Kuba — 45 pkt, USA -!
37 pkt

Inf. wł, i TASSl

mochodowy

Przemawiając nie tak dawno w 
telewizji Jeden z zastępców mi­
nistra spraw wewnętrznych Lit­
wy zaznaczył, że wśród wszy­
stkich zarejestrowanych prze­
stępstw — największy procent 
stanowią kradzieże mienia pry­
watnego obywateU. Liczba tych ■ 
kradzieży rośnie, a wykrywalność 
Jest dość niska. Złodzieje znika­
ją Jak kamfora, by po kilku 
dniach dokonać Jeszcze bezczel­
niejszego napadu na inne miesz­
kania. Na zakończenie wicemini­
ster zaapelował do ludności o 
wykazywanie czujności, by sami 
lepiej strzegli swych rzeczy 1 
własnego mienia. Tylko jak go 
strzec — tego nie wytłumaczył 
Czy ze sobą wynosić do pracy 
telewizory, magnetofony, video, 
aparaty telefoniczne oraz Inne 
rzeczy, które mogą wpaść w 
oko złodziejowi? Czy wstawiać 
nowe, dębowe drzwi? A jakie 
zamki są gwarancją przed zło­
dziejami? Takich prawie nie 
mamy. Słowem, czujność obywa­
teli jest niezbędna, ale jaszcza 
bardziej czujność milicji, na któ­
rą przede wszystkim mamy pra-

KaTwnrIJa1 * z f̂iabr.

Mytusio nâ  rynku do obywatel 
ierhł I Inne rzeczy, podszedł
nl lic Jan ta (mlodiźi  __
 ̂poprosił Jechać z jUrn do wyj 
>bywatelka polska wsiadła-—ja 
sądnych numerów;--1--------
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I samochodowy odblor

połclefi. kurtkę, magnetofony

t  .. .nirća nocą w Slemlellsz- 

wille zwrócHC*l* mleaikanloc t«-

, J  riiy^uT.^riSM*^ 2S *do oby­
watelki S., która sama była w

Komunikaty MSW są pisane 
zwięźle w krótkiej formie, a 
część danych przedstawia się tyl­
ko w liczbach. Np. we wstępnej 
części komunikatu za 21 marca 
czytamy: znaleziono w ciągu do­
by 8 zwłok, a 27 marca — 9. 
Kim byli ludzie, którzy zglnęb? 
Czy zostali zamordowani, czy 
zmarli na skutek nieszczęśliwego 
wypadku, a może nawet własna; 
śmiercią? To wyjaśni dopiero 
śledztwo. Dużo osób ginie z po-l 
wodu pożarów. Zima tegoroczna 
byle ciepła. Pożary — częste 
Większość z nich Jest spowodo­
wana ludzką nieostrożnością, 
pijaństwem lip. To samo dotyczy 
ruchu na drogach. W każdym 
komunikacie Jest Informacja o 
15—20 wypadkach samochodo­
wych, z tego część ze śmiertel­
nymi ofiarami.

Na podstawie 
MSW Republ 

przyj

do zrealizowania tego ustalenia wanla programu Telewizji Rze- 
i uwzględniając skład nar od o- czypospoUtej Polskiej, 
w ościowy mieszkańców Litwy 2. Reorganizować programy 
Południowo-Wschodniej Prezy- Litewskiego Radia I Telewizji 
d.™ R »y  N,]wyi«M]
Litewskiej postanawia: na Litwie.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 1 kwietnia 1990 r.

Na początku eksperyment, 
niebawem — realność

Nieraz na łamach naszego «tri*nnifca poruszano kwestię możU- 
wośd transmitowania programów Polskiej TV dla widzów Repu­
bliki, publikowano ilsty Czytelników.

I oto w ubiegłą niedzielę zgodnie z uchwałą Prezydium Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej odbyło się pierwsze próbne 
włączenie Warszawy.

Poprosiliśmy o skomentowanie, 
tego faktu przewodniczącego Te­
lewizji Litewskiej Domljonasa 
Sznlukasa.

Zdecydowano, 
pracy transmisja

jednak pierwszeństwa Leningra­
dowi. .

W niedzielę, jak wiadomo, 
zgodnie , z uchwałą Prezydium 

dniach Rady Najwyższej Republiki Li-
Polski będzie tewskiej, nadajnik nasz przesta-

godz. 18.15 wiliśmy na Warszawę. Jeśli 
chodzi o stronę techniczną prob­
lemu, to chociaż i dzisiaj Ja­
kość obrazu jest w zupełności 
zadowalająca, należałoby dla 
większej pewności przeciągnąć 
linię radiopizekażn Ikową Su­
wałki—Mariampoi, albo zastoso­
wać też inne środki techniczne.

Niedawno bawiłem u swoich 
kolegów w Warszawie 1 teraz 
znowu otrzymałem zaproszenie 
na spotkanie Sądzę, że będzie­
my mogli wszystko dokładnie 
omówić.

Inna kwestia. Chodzi o to, że 
w ośrodku telewizyjnym posia­
damy aparaturę, niezbędną do 
odbioru programów telewizji sa­
telitarnej. Wystarczy tylko de­
cyzja na odpowiednim szczeblu, 
aby telewidzowie Utwy na swo- 
llch ekranach mogli zobaczyć 
programy rozrywkowe, sportowe

rozpoczynać 
naszego czasu, a w soboty i nie­
dziele od godz. 10 rano.

Pragnę przypomnieć, że na ra­
zie ma to charakter tymczaso­
wy, bowiem nie zostały uregu­
lowane problemy prawne 1 fi­
nansowe. Wczoraj skontaktowa­
łem się z przedstawicielem stro­
ny polskiej l obiecano nam wy­
słać szczegółowe wyjaśnienia w 
ciągu 2—3 dni. Niemniej Uwa­
żam, iż strona polska nie zażąda 
opłaty za transmitowanie orygi­
nalnych programów i filmów.
Problem widocznie może polegać 
tylko na prawach autorskich 
programów nadawanych z zagra-

O stronie techniczne] kwesUl 
mówi Leonas IGNATAWICZIUS, 
dyrektor Republikańskiego Oś­
rodka Telewizyjnego.

Pragnę przypomnieć, że gdy [ 
latem roku uhiegłego w naszym iub jakleś inne z Europy.̂ Al-..-,-
ośrodku telewizyjnym uriicho- korzystać do tego można w zu-
! miony został czwarty nadajnik, pełności kanał drugiego progra-
teśród propozycji wykorzysta- mu Telewizji Centralnej.
|nla jego był także pomysł tran­
smitowania pierwszego programu Rozmawiał
i Polskiej TV. Wtedy udzielono Modest SZEJNBERG

REPLIKA

Plamy na słońcu
W niedzielę, 1 kwietnia — o 

radość — do naszych domów za. 
witała Telewizja Polaka. Rozdz­
woniły się telefony w wielu ro­
dzinach wileńskich.

— Oglądasz Warszawę?
— Gdzie?! W  telewizji? Chy- 
i żartujesz? Wiem, prima apri. 
i. Nie dam się nabrać.
1— No to zobacz! Zamiast Le­

ningradu...
— Już stale będzie?

_ — Nie wiem. Pożyjemy — zo.

.Pieściła ucho poprawna mo. 
polska. Wzruszała >

się słuchać obojętnie. Był jesz­
cze Interesujący komentarz po­
lityczny i dużo o sporcie. Wszy. 
stko słuchało się 1 patrzyło „je­
dnym tchem", mimo że niedziel­
ne programy republikański i 
moskiewski też były ciekawe.

Nie wątpię, że Polacy Wilań- 
ssczyzny zachowają wdzięczność 
w sercu dla tych działaczy poił. 
tycznych, dzięki którym spełniło 
się ich marzenie. Tylko Jest to, 
mołm zdaniem, wdzięczność z 
zedrą w sercu. Radość z domie, 
szką goryczy. Dlaczego tylko te- 

{półtora temu?
czystość kościelna przy Grobie Leciały wtedy listy z setkami

t  Kąty.
Nieznanego Żołnierza, 
pamięci zamordowanych ' 
niu. Dzieci ucieszył zabai 
lik, nastolatków I dorosłych a- 
terykańskl serial „Północ — Po- 
m ś m .  N le r^ —

podpisów do najwyższych władz 
w Wilnie, Moskwie, Warszawie. 
Tyle wówczas z powodu polskiej 
telewizji było emocjL Ale spró­
bujmy nie wspominać żalów. Na 
słońcu są też plamy. Byle tylko 

ze oyi 10 Już któryś tam Je- Telewizja Polska była u nas. Po 
odcinek Weszły też do na. prostu pizy okazji Jej „premie-

«ych domów problemy dnia co- ry" w Wilnie Jeszcze raz mlełiś.
dziennego Polski. Dowiedzieliśmy my okazję przekonać się: po li.
.i _,_L| z dzjean|)M telewizyj. tyka rządzi światem. A człowiek

dzięki audycji ,,7 dni", I jego dąSenia — to tylko ma-
udzlatem najwyższych władz leńka śrubko w Jej ogromnym

polskich. Jak też Lecha Wałęsy, mechanizmie.
Jago emocjonalnej mowy nie da Jadwiga PODMOSTKO



J e r z y  O R D A
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kich i wlt
poezji, który prowadził 

pn +r i  lata. Był współzałoży­
cielem zespołu pleśni i tańca 
„Willa". Założył ten zespól poe­
zji i muzyki przy Związku Ko­
lejarzy. „Wojował" z tymi zes­
połami, okresowo od nich od­
chodził, gdy nie akceptował re­
pertuaru, jaki oni dla ułatwie­
nia sobie wykonawstwa i dla 
poklasku widzów nie wyrobio­
nych obierali. Obal o wszech­
stronny rozwój swych podople.

lżyła drzwi, gdy przyszła komi. 
sja mieszkaniowa dla zbadania 
stopnia zasiedlenia powierzchni 
mieszkalnej, gdy Jerzy nie 
mógł tam być Jeszcze zameldo­
wany. Mieszkanie, którego nie 
mogła komisja obejrzeć, opisał 
pod drzwiami w sposób korzy­
stny dla siostry dozorca, Rosja­
nin, który okazał się przyjaciel, 
skl. Miało*-ono 2 pomieszczenia 
nic do ogrzania.

W czasie okupacji niemieckiej 
pokój, nie dający się ogrzać, zaj­
mowało małżeństwo moich war­
szawskich przyjaciół. Profesor

ćznych. Doskonalił swój sposób Władysław Tryliński, wybitny li
przybliżania młodych ludzi do żynler mechanik poradził sbbiez
odbioru sztuki. Tworzył wlaścl- tą niedogodnością, korzystał z
wie mówione eseje. W. Radłów, piecyka elektrycznego, ogrzewa-
ckl tak opisuje jego działalność nego kradzionym prądem. Wla-
w artykule zatytułowanym ,,Rea- domo, że obowiązywały wtedy

 i o pięknie" („Czerwony
Sztandar"' 3.10.1981 r.): 
j  „(...) świątecznego dnia wios­
ną czy jesionią zabierał grupą 
młodzieży 1 od dzwonnicy ka-

I normy dopuszczające korzysta, 
nie z energii elektrycznej. Dla 
mego spokoju on mnie o swoich 
praktykach nie Informował. Ale 
powracając do Warszawy

tedralnej prowadził w krainę wił te urządzenia wtajemnicza.
baśni odległych wieków i I____
la od realiów dnia dzisiejszego.' 
W opowieści zmagały się ze so­
bą style architektoniczne, gusta, 
mody, mieszczanie, możnowlad- 
cy }  królowie. I prowadziła ta 
opowieść od założenia miasta 
poprzez pożogi wojenne, lata 
wytchnienia, okresy rozkwitu i 
kolejnych schyłków. Każdy 
gmach napełniał ślę żywymi 
postaciami, bohaterami nie koń. 
czącego się teatru dziejowego. 
Przy takim komentarzu nabie­
rały wagi nawet małe szczegóły 
typu misiów pałaszujących czeko­
ladkę przy wejściu do jednego

  I Ich funkcjonowanie moją
siostrę. Miała więc ona powód, 
by nie otwierać drzwi, kiedy 
się zjawić mógł ktoś „nie w po. 
rę". Umawiała się z kręgiem 
bliskich osób, jakimi sygnałami 
muszą się posłużyć, by drzwi 
im zostały otwarte. I utrzymała 
ten zwyczaj. A  był to już 1958 
rok.

Trudno ml było zaakceptować 
ten zwyczaj, ten nawyk. Wyda­
wało mi się, te dom polski mu. 
si być domem otwartym. Wyma­
gała tego ożywiona działalność 
Jerzego nad utrzymaniem pols­
kości w Wilnie, nad rozwoje

sklepów spożywczych, znak kultury młodzieży, która przy.
■i jjjjjffijgj——-ijj& chodziła na studia bez ładnego

przygotowania humanistycznego, 
wyniesionego z domu, a garnę, 
ła się do Jerzego jak muchy do

Podjęłam więc starania, by
skłonić siostrę do przyjazdu do 
Warszawy 1 tak rozluźnić zwią­
zek prawny dwojga ludzi,> któ­
rzy nie byli w stanie do sądu 
wnieść pozwu o rozwód (żadne 
z nich ze mną o tym nie mó­
wiło). Ale opatrzność zrządziła

Jedynym momentem, kiedy
siostra była skłonna przyjechać 
do Warszawy, był czas, kiedy 
wyruszały tam „Jej dzieci", trój­
ka wychowywanych przez nią

I cechowy na fasadzie gmachu, I 
tarcza herbowa nad bramą, 
okaz niepowtarzalnej ręcznej 
roboty w metalu na strzelistych 
wieżycach. Patrzyło się innymi 
oczami na sędziwy mur przety­
kany na czarno paloną cegłą, 
zendrówką, beczkowe sklepie­
nie czy śmiało wznoszący się 
bęben kopuły. Misterium anto- 
kolskie nabierało żyda. Anioł­
ki — amorkl filuternie się ze 
sobą przekomarzały, rozkwitał 
ornament roślinny, a każda sce­
ną figurowa nabierała treści 
nadanej, już nie wiesz, czy 
przez mistrza-rzeżbiarza, czy też 
narratora. A kiedy wycieczka 
zakończyła się koncertem w 
gmachu galerii (katedra) to znów ukochanych, wtedy po maturze,
fugi Bacha były porównywane z Dwoje — Już wtedy studentów
dynamiką falistej fasady kościo. — miało się udać do Izraela,
ła $w. Jana, a rytmika gzymsów Trzeci, świadomy Polak, który
antokolsUch z rytmiką operową, właśnie dlatego nie mógł się
I całe miasto suwało się operą, dostać na studia, miał je pod.
wielką syntezą dramatu, archi- Jąć w Warszawie. Ale on wtaś-
tektury, malarstwa, muzyki z nie, ubóstwiający swego ojca
odsłoniętym na oścież pięknem chrzestnego, Jerzego, postawił
przeznaczonym dla wszystkich moją siostrę wobec ultimatum:
i- Jakby mówiło: dostrzegajcie, „albo ja zostanę przy ojcu, albo
lubujcie się, szanujcie i pomna, mama, on sam tu pozostać nie
iajde... Dzielił się wiedzą na może". Siostra przyrzekła wy-
żywo, ze wszystkimi 1 szczod- chowankowi, że Jerzego nie
rze", opuści. Byłam tym zdruzgotana.

Gdy po 13 latach od repat- Po raz drugi doznałam szokuj
riacji przyjechałam do WHna kiedy po śmierci siostry w 1985
po raz pierwszy, trafiłam na ten r. likwidowaliśmy pozostałe papie,
dobry okres w życiu Jerzego ry, przejrzałam listy, które słaliś.
Ordy. Był szanowany, razichwy- my do Jerzego z Polski. Wszystkie 
tywany, ceniony i za pracę za- również przyjaciół, zawierały za.
wodową i za społeczno-narodo- chętę do przyjazdu do Warszawy,
wą. Stanowił sam instytucję. Nie dodawaliśmy Mu otuchy do
Uprawiał wszechstronną huma. pracy, którą prowadził. A prae-
nistykę. Chodził na koncerty dez w rozmowach. Jakie wiódł ze
organizowane w domu państwa mną, on podkreślał: „Gdyby by.
Święcickich. (Pan Swiędcki, ło komu tutaj mnie zastąpić!
matematyk, był pierwszym Gdyby było komu!" Do Polski
dyrektorem Instytutu Nauczy- ciągnęła go myśl, że w teatrze
dełsklego w Nowej Włlejj. Byrsklch mógłby wystawić ,.We-
ce. Z placówki wyłącznie polskiej sele", którego inscenizację miał
stał się — po przeniesieniu na przemyślaną, nosił ją w sobie,
Zwierzyniec — instytutem' ogól- wyśniona.
norapublikaAskim mającym obok Do przyjazdu nagliła go ciot.
innych działów również plon ka, Jadwiga, która od lat chda.

 Ul — ja sprzedać willę rodzinny w
Milanówku 1 część należną Je­
rzemu wręczyć mu osobiśde. 
Nię doczekała tego, umarła.

H i  Ktoś upoważniony przez nią 
nśfwle! Ale nietrudno było się zawiózł ruble do Związku Ra-
| zorientować, te ludzie mówiący dzleddego, założył tam kslążecz-

“ “i per „panno Heleno", kę na nazwlsto Ordy 1 wysłał
Jego adres. Książeczka przy­

szła w czasie jego choroby. 
Sprawa ta była całkowide poza 
zakresem Jego zainteresowania.

—  ■ i for.

„panie Jerzy" są małżeństwem 
tylko z metryki. Siostra moja, 
która znalazła się świetnie w
najczarniejszych chwilach — I____
najpierw dla mnie, a potem dla Nie znał się przy tym
Jerzego z wychowankiem, nab. malnośdach prawnych. Kilka
rała z tamtych czasów nawy- tysięcy rubli przeszło na skarb
ków, które Już nie pasowały do państwa, ponieważ książeczka
zmienione] sytuacji. Świetnie nie zawierała adnotacji, kto na
się stało w 1945 r„ że nie otwo. wypadek śmierd ma rozporzą.

Z a s ł u ż o n y  
d l a  k u l t u r y  
W i le ń s z c z y z n y

dzać tą sumą.
Czy musiał go dosięgnąć i 

ten paradoks? Wyzyskiwany 
przez skarb państwa, za prace 
naukowe opłacany za stawki 
woźnego, czy słuszne, by on 
wspierał ten właśnie skarb nę­
dznymi szczątkami swoje] sche­
dy po przodkach? Czy Jego 
krzywdy z czasów stalinowskich 
nie możnaby naprawić: z sumy 
na jego koncie utworzyć sty­
pendium jego imienia dla Pola­
ka, który mógłby kontynuować 
którąś z dziedzin jego działał- 
nośd tam, ńa miejscu?

Jego choroba wstrząsnęła Po­
lakami w Wilnie. Poruszyła zwła. 
szcza Jego uczniów. Uświadomio­
no sobie wszystkie protesty Ordy, 
jego konflikty z zespołami ama. 
torskimi, teatralnymi i muzycz­
nymi, które zakładał. Ale też z 
nich odchodził, gdy nie akcep­
tował repertuaru lub gdy wybie­
rali szmirę. Jego walki z zespo­
łami, w które włożył tyle zapa­
łu 1 pracy, nie opisują artykuły, 
drukowane z okazji Jubileuszu
00 lecia, czy pośmiertne, a po­
tem wspomnieniowe utrzymane 
w tonie lirycznym.

Na wieść o chorobie jego 
wychowanek przybył z Warsza­
wy i stanął przy nim. Wraz z 
moją siostrą zadbał, by mający 
najlepszą renomę chirurg doko­
nał operacji. Przedłużyła • ona 
choremu żyde o parę lat Ale 
przyszło pogorszenie.

Gdy Jerzy zaczął słabnąć, 
znów przybył jego wychowanek
1 pozostał z nim do końca. Sio. 
stra moja jako pielęgniarka 
zdała egzamin na piętkę z gwia­
zdą. Uczniowie Ordy byli goto. 
wi zrobić dla niego wszystko. 
Zgłaszali gotowość oddania swej 
krwi na transfuzję. A  kiedy 
zmarł, pocztą pantoflową posy­
łali wieści- o pogrzebie „ostat­
niego prawdziwego Polaka", 
zorganizowali mu manifestacyj­
ny pogrzeb.

Dyrekcja archiwum chciała — 
wedle obyczaju żwiedclego^Ks 
zorganizować mityng z przemó­
wieniami. Ale na wiadomość, że 
pogrzeb ma być z księdzem (z 
ukochanego przez Jerzego koś­
cioła Św. Sw. piotra i Pawła na 
Antokolu), zaniechała udziału 
swych przedstawicieli. Dyrektor 
Archiwum wystarał się jedynie 
o zezwolenie pogrzebania go na 
Rossie, cmentarzu zastrzeżonym 
dla ludzi zasłużonych dla kultu, 
ry jedynie litewskiej. Dla Je­
rzego Ordy uczyniono wyjątek.

Jego biografowie ubolewają, 
że stosunkowo niewielki doro­
bek z jego badań archiwalnych 
został wydrukowany, że jego 
wiedza była nieporównywalnie 
większa od tego, co pozostało 
po nim w druku. Nie biorą 
pod uwagę. Ile czasu i: sił poch­
łonęły mu świadczenia dla In­
nych. Rodacy z PRL zarzucali 
go niezliczoną ilością próśb, by 
jakiś dokument im wyszukał, 
umożliwił jego pozyskanie. Dwie

prace, które wydrukował po ro-1 
ku 1945, mogły się ukazać je. 
dynie w Języku litewskim. Do 
każdej z nich musiał pozyskać 
współautora w tym języku (o 
zamku lądowym w .Trokach 1 o 
sporach chłopów z dzierżawcami 
majątków).

A ile Jest jego dokonań cał­
kowide anonimowych! Nie ma 
wprost ceny jego zasługa dla 
uratowania zabytkowe] urbanis­
tyki wileńskiej. Gdy po llpcu I 
1944 roku władze zabrały się do 
odbudowy Jednego biegu ulicy 
Niemieckiej, zniszczonego przez 
bombardowania i dumne z tego, 
że poszerzyły tę wąską prze­
de! ulicę przemierzały się do 
poszerzenia dalszego ciągu tej 
arterii tj., ulicy Wileńskiej, Je­
rzy Orda zaczepiał nieznajo­
mych Litwinów, którzy coś wte­
dy w tej dziedzinie znaczyli 1 
podejmował z nimi rozmowy.
Nieproszony nachodził ich w
biurach, zatrzymywał czasem na 
ulicy, aż przekonał. Aż Jego 
argumenty, poparte wiedzą,
uznali za swoje (zaniechali wy­
burzeń, m. In. Ostrej Bramy). I 
dzisiaj dyną z kultu zabytków. 
Litwa jest dumna, że otoczyła je 
opieką 1 nawet polskim PKZ-om 
pozwala zabłysnąć kunsztem 
konserwatorskim.

A u początków tego ruchu 
był Jerzy Orda. Siostra ml opo­
wiadała, jak na ulicy dosłow­
nie za rękaw złapał architekta 
litewskiego, by mu pokazać lito­
grafię, która miała służyć za ja­
kiś dowód. 1 tak szerzył wiedzę 
o Wilnie,. niezbędną do podej­
mowania właśdwych decyzji. Aż 
Instytut Architektury i Zabyt­
ków zaczął go zapraszać na 
swoje posiedzenia.

Niepełny wykaz bibliografii 
prac drukowanych obejmuje 26 
pozycji. Z tego tylko'4 związa* 
ne są z historią. Znacznie wię­
cej dotyczy drugiego nurtu Jego 
działalności: sztuki słowa wl
dziennikarstwie, w teatrze. 
Zwłaszcza w ostatnim okresie, 
kiedy oddał się ratowaniu sło­
wa polskiego w  teatrach poezji. 
Tu był potrzebny Jako inicja­
tor, interpretator, reżyser. Zab­
rakło w Wilnie dokumentacji te­
go typu działań, jakie stwarza 
u nas telewizja, nagrania czjr

Pozostała miłość jego wycho­
wanków, nagrobek, który i 
wystawili, opowieści ludzkie, 
których postać Jego rysuje i 
barwnie jako „artysty postaw 
żyduM, Pamięć o nim odzywa 
się od czasu do czasu w audyc­
jach radiowych rozgłośni wileń­
skiej lub w publikacjach w* 
„Czerwonym Sztandarze".

Janina ZAGAŁOWA 
Warszawa

NA ZDJĘCIU: tu, na Rossie, 
spoczywa Jerzy Orda.

Fot W. Gharln

OD REDAKCJI: Gdy materiał 
był już oddany do drukami, 
otrzymaliśmy Ust od szanownej 
Autorki, informuje ona, te ten 
artykuł razem z innymi refera­
tami wygłoszonymi na I Mię­
dzynarodowej Konferencji „Wil­
no i WUeńszczyzną jako kra­
jobraz i środowisko wielu 
tar" ukaże się w tym r o l lH  
Białymstoku staraniem Zakładów 
Wydawniczych „Yersus". ■

Uwaga, rolnicy!
NA PRZESZKOLENIE-DO GOSPODARSTW' 

INDYWIDUALNYCH W POLSCE
Ostatnio zmieniają się warun­

ki gospodarowania na roli. Nie­
które kołchozy 1 sowchozy prze­
kształcają się w gospodarstwa 
akcyjne. Jak to ostatnio miało 
miejsce w byłym kołchozie Im. 
F. Dzierżyńskiego w rejonie wi­
leńskim. Coraz odważniej wkro­
cz* w żyde nowy sposób gospo­
darowania — chłopskie gospo­

darstwa Indywidualne.
Wiele trudności na drodze te­

go nowego procesu piętrzy się 
z powodu braku odpowiedniego 
sprzętu technicznego, materia­
łów hodowlanych, a w wielu 
wypadkach — doświadczenia.

W związku z tym ZPL zwró­
cił się do oficjalnych czynni­
ków w Polsce z prośbą o umo­

żliwienie przeszkolenia chę­
tnych do prowadzenia gospo­
darstw chłopskich. I oto ostatnio 
otrzymaliśmy wiadomość. Prze­
wodniczący NSZZ Rolników In­
dywidualnych „Solidarność" sena­
tor Gabriel Janowski zawia­
damia, te osoby chętne odbycia 
praktyki w gospodarstwach ty­
pu Interesującego naszych rol­
ników, będą przyjęte 1 zostaną 
przeszkolone na koszt NSZZ Rol­
ników Indywidualnych.

W związku z tym zwracamy 
się do tych, którzy jut prowa­
dzą gospodarstwa lub planują 
to uczynić, a mają potrzebę 
przeszkolenia się w Polsce, teby 
zwrócili się do działu ekonomi­

cznego ZPL listownie Inb telefo­
nicznie (nr teL 22-42-43), adres 
—  232601 WILNO, UL DIDŻIOJ1

Moim zdaniem, odpowiednie 
przeszkolenie mogliby odbyć w 
Polsce również przedstawiciele 
kołchozów 1 sowchozów odpowie­
dzialni za rozwój indywidualnego 
gospodarowania. W zależności 
od potrzeb 1 zainteresowań 
tna przejść szkolenie w dziedzi­
nie gospodarki mlęsno-mleczar- 
sklej, warzywniczej, sadowniczej, 
nasienniczej, a nawet — pszcze­
larskiej. Czekamy więc na zgło-

Ryszard MACIEJKIANIEC

Gościnne występy Teatruf 
Ekspresji z Gdyni

Teatr Ekspresji powstał 
Gdyni w 1987 roku, jego zało­
życielem i dyrektorem artystycz­
nym Jest Wojciech Mlsluro, ab. 
solwent Gdańskiego Studia Ba­
letowego, byty aktor Pantomi­
my Wrocławskiej Henryka Toma­
szewskiego. Artysta wiele lat 
współpracował z najbardziej pre­
stiżowymi scenami w Polsce, 
m.ln. Teatrem Narodowym i Po­
wszechnym w Warszawie, Tea­
trem Polskim we Wrocławiu, 
Teatrem Wybrzeże, Operą Bał­
tycką, Teatrem Muzycznym w 
Gdyni.

Misiuro dwa lata temu wraz 
z grupą młodych sportowców 
rozpoczął pracę nad wykształcę, 
nlem nowego języka z pograni­
cza baletu, pantomimy 1 sztuki 
teatralnej. Pierwsze przedstawie­
nie autorskie Misiury pt. „Uma­
rli potrafią tańczyć" (premiera 
2.VII.88) spotkało się z bardzo 
dobrym przyjęciom widowni i 
krytyki. W spektaklu tym cho­
reograf I reżyser podejmuje te­
mat wolności. Jego różne wcie­
lenia 1 sposoby realizacji, zwłasz­
cza przez młode zbuntowane po. 
koiąnie. Najwyiszą (ormą wyr-

wotenla — zdaniem twórcy — - 
jest przekroczenie granicy ostate­
cznej i przejście w tomy sten 
trwania. Spektakl cieszy się 
szczególnym powodzeniem u wi­
downi młodej, która identyfi­
kuje się z bohaterami przedstą-

Kolojna premiera Teatru Eks­
presji — „Dantończycy" (reży­
seria W. Misiuro) stała się wy. 
darzeniem artystycznym odnoto­
wanym przez prasę polską 1 za­
graniczną. Tematem przedstawie­
nia Jest mechanizm stale odra.

cej zastane wartośd. Bohater 
przedstawienia Danton wciela się 
w różne postacie, które pirekształ. 
ceją rzeczywistość za pomocą: 
walki, rewolucji technicznej, ter. 
roryzmu. Ostatnim Jego wcide- 
nlem staje się Artysta, który bez 
krwi i trupów buduje nowy

Teatr Ekspresji był gościem 
Kaliskich Spotkań Teatralnych 
Przedstawienie „Umarli potrafią 
tańczyć" było w 1989 r. prezen­
towane w Leningradzie. „Dan­
tończycy" 1 Jego twórca otrzyma. 
II nagrody: prywatnej szwedzko, 
polskiej firmy „Semeco" i prezy­
denta miasta Gdyni.

W dniach 5—8 kwietnia br. 
teatr ten wystąpi w Wilnie w 
Pałacu Kultury Związków ZaJ 
wodowydk

Piotr KAŁASZNIK I

KTO W KWIETNIU W POLU 
SZCZERZE PRACUJE...

kiż w drugiej połowie mar- 
 I większość gleb była wy­
starczając o sucha i  zdatną do 
I uprawy. Przy pierwszym fe- 
Inolog icznym symptomie sie­

ni warzyw — początku 
I kwitnienia podbiału, wielu 
ogrodników zasiało nie boją. 
■■■się chłodu warzywa: mar­
chew, pietruszkę, koperek, 
[rzodkiewkę, sałatę. W  okre- 

I kwitnienia podbiału moi* 
siać również inne wczes-

 I warzywa: groth, rzepę,
I rzodkiew, pieprzycę, szpinak, 
l cebulę na nasiona. Sadzić- 
[chrzan, rabarbar, cebulę i po- 

jna nasiona. Drugi ter-
 I siewu rozpoczyna się,
I gdy kwitnie zawilec biały, 
[zieleni się czeremcha, zaczy- 

kukać kukułka 1 przylecą 
[jaskółki. Wtedy sieje się bób,
| buraczki, których nie zamie­
rzamy przechowywać zimą, 
kalafioiy, lubczyk, ogórecz- 
nik, kolendrę, lebiodkę pos­
politą, sadzi się rozsadę wcze­
snej kapusty głowiastej, ka­
lafiorów, brokułów, porów,
1 cebuli, sadzi się okopowe 
warzywa oraz kapustę na 
| nasiona.

W  tym roku są pewne 
zmiany w  rejonizacji warzyw. 
Z rejonizowania skreślono o- 
górki „Trockie ulepszone", 
sałatę „Kamienna główką żół­
ta", marchew „Szaltene 
12461", od nowa rejonizowa- 
no marchew „Ragneda" 1 
„Szatria", buraczki „Ainiai", 
hybryd ogórków do uprawy 
na polu „Brygadny" (Fi), zie­
mniaki- „Romaszka 8". Szyku­
jąc się do siewu, jeżeli mo­
żna wybierzmy nasiona naj­
nowszych i najbardziej pleń- 
nych odmian warzyw.

Nie zapomnijmy o wielole­

tnich warzywach, które po 
zimie zaczynają rosnąć. Spu­
lchnijmy wokół nich ziemię, 
zasilmy nawozami mineralny­
mi. Celem lepszego wy korzy-H 
stania grządek, między bura­
kami, marchwią, kapustą, in­
nymi warzywami o długim o- 
kresie wegetacji posadźmy 
szybko rosnące, jak np. rzod­
kiewkę, sałatę. Czas posiać na 
rozsadę nasiona kapusty o 
średnim okresie dojrzewania.

Zajmijmy się pielęgnacją 
warzyw i rozsady uprawia­
nych w  cieplarniach. Rozsa­
dę kapusty, pomidorów, sele­
rów trzeba przepikować do 
skrzynek. Przy tym skraca się 
korzonek i, sadzi się głębiej 
niż rosła przed pikowaniem. 
Dzięki temu zaczyna się mo­
cno rozgałęziać, dlatego po­
tem wysadzana na pole dob­
rze się przyjmuje Po przepi- 
kowaniu rozsadę należy ob­
ficie polewać, a temperaturę 
utrzymywać poniżej 14—15 
stopni Celsjusza w  nocy i 
20—25 stopni w  dzień.

Czy nie zapomnieliście o 
pomidorach, przeznaczonych 
na rozsadę, która ma być u- 
prawianą na polu? W  donicz­
kach, woreczkach polietyle­
nowych, uciętych opakowa­
niach po mleku, napełnio­
nych ziemią próchniczną wy­
siewamy po dwa nasiona o- 
górków. Gdy wy kiełkują zo­
stawiamy silniejszą roślinę, 
drugą zaś usuwamy. W  dru­
giej połowie miesiąca czas 
sadzić wczesne ziemniaki.

Przed nabrzmieniem pącz­
ków drzew owocowych trze­
ba zakończyć przycinanie ga­
łęzi. Zbyt gęste gałęzie 
jabłoni późniejszych od­
mian trzeba przerzedzić, su­

nę wokół całego j 
chmlast sporządinjy"! 
ranę mostek ze zrń 
ce zrazów wsuńmy n 
Połączenie w ten o 
ry nad ranąl pod„ 
nl normalne kr 

substancji

che i chore usuwać na wszy­
stkich drzewach owocowych.
Krzewy, które zaczynają się 
zielenić, nie zaleca się przy. 
clnać. Drzewka owocowe gor­
szych odmian, gdy zaczną się 
zielenić, należy szczepić przy­
gotowanymi wcześniej zraza­
mi- W  tym celu gałązkę ob- drzewa owocowe' 
dna się i na powstałym wy- ją. Miejsca 
stępie lub trójkącie umieszcza smarujmy ij
się zraz w ten sposób, aby Czas szykować
dobrze pasowały do siebie z ne do ukona 
gałązką pożądanej odmiany zdrewniałych] 
z 2—3 pączkami. Mocno ob- które byty] 
wiązuje się je i smaruje ma- przednio i ,«*■ 
ścią ogrodniczą. Sposobem korzenie, masg
podkorowym szczepi się wte- sadzić na stałym
dy, gdy kora dobrze odstaje leca się przesada 
od drewna. Jeżeli w  sadzie drzewa 1 knónrT
są ubiegłoroczne liście lub jak też posadzić
wyschłe owoce, trzeba je  ze- p o ­
brać i zniszczyć, zapobiegając 
w  ten sposób rozprzestrzenia­
niu się chorób. Zbyt duże, o- 
krągłe pączki czarnych po­
rzeczek należy wyciąć i 
zniszczyć, gdyż zawierają 
dużo pączkowych azpę-
cieli porzeczkowych, m o - ____„  -
cno uszkadzających nie- 
które odmiany tego krzewu ,
jagodowego. Rany na Jabło- Z .^ b ę dgq____
niach spowodowane przez . , '*r Y *& n a j

~ h o  raka trzeba oczy- 5 ?  M  S U

łada się podpórki  ̂
ny i gałęzią k 
d owych.

Z grządek I 
suwamy załoianel 
słony. Kwiaty | 
cebulkowej]

~ ~  azotowyiflUj|

zwykłego raka trzeba oczy­
ścić, usuwając pociemniałe, 
porażone przez grzybek dre­
wno, potem przedezynfeko- 
wać błękitnym kamieniem i 
zasmarować farbą olejną.
Można te rany wypalić fem- 
pą lutowniczą. Jeżeli w zi­
mie drzewa owocowe zosta­
ły ogryzione przez zające lub i pielęgnować §

nagiej

myszy, rany trzeba przede- 
zynfekować, wyrównać, po­
smarować farbą. Jeżeli są o-

TO CIEKAW E

„C IEPŁA  G R ZĄ D K A '
Zrobiłem grządkę na swojej 

działce i zdziwiłem się. Nie 
spodziewałem się tak wysokiego 
efektu. Półtora — dwa razy pło. 
ńy przekroczyły uzyskiwane na 
tradycyjnej. Zebrałem więcej 
rzodkiewek, ziemniaków, sałaty, 
kabaczków, koperku. A zrobić 
taką „ciepłą" grządkę nie jest 
trudno. Kopiąc dół na 40 cm 
kładę tam gałązki, łodygi, Uście,

makulaturę, torf, kompost, gnojó­
wkę, przemieszane z popiołem, 
koście 1 drzewo 1:1. Zauważyłem, 
że tego wystarcza roślinom na 2 
lata. Grządka doskonale speł­
nia również funkcję drenażu, nie 
zatrzymuje się woda. Można ją 
wykorzystywać również pod o- 
górki, pomidory. Pokrywam folią 
polietylenową 1 otrzymuję ogrze­
waną cieplarnię. Brzegi folii

przysypać trzeba ziemią, aby nie 
wychodziło depło. Na grządce 
umieszczam dżdżownice, które 
spulchniają 1 użyźniają ziemię, co 
podnosi płony. Robię rowek w 
rogu sadu, kopię dół o głęboko, 
id  40 cm, kładę tam trochę ma. 
kułatury i liśa, zalewam odpada, 
ml kuchennymi, umieszczam ro­
baki W  dągu lata liczba ich 
wzrasta dziesiątki razy. ..Ciepła” 
grządka jest efektywnym spo­
sobem podniesienia urodzajności 
wszystkich upraw.

I rozsadę 
sadzić noks^t 
d e  oraz j 
letnie, sad

I W  marcuj 
koi robią c 
noszą pyłek® 
wodę. Terazg 
dują one c 
buje dużo i
II J e B H

E K R A N Y

LIETUWA Amerykański film'
przygodowy — o 11. 13, 15. 17. 
18. 21. ■

MOSKWA — 1 sala — „Atlan­
tic City- — o 11. 13. 15; 17. 18, 
21. II sala — „Czterej przyjacle- 
letj (3 ode.) — o 11.30. 14.30,

VIDEÓ5AUON — 3—8.IV —
‘ -łlertelna brort- — o 14.30. 

15. „Kłamstwo** — o 18, 21. 
flL.NI OŚ — Gwiazdy świat o- 
fo kina w filmach retro: 3 — 
r — „Most Waterloo- — o 

11. 13, 15, 17, 18, 21, "7. 8.IV — 
„Retor* — o 11, 15. 18. „Królo­
wa Krystyna- — o 13. 17. 21. 

WINGIS — „Atlantic City" —
0 10.30, 20.30. „Fanat"! 3. .5 — 
8JV — o 1X30. 14.30, 1.&30,
18.30: 4.1 V — o 14.30; 16.30.
18.30̂  4 .IV — Abonament 
wy — o 1030.

LAZDYNAI — „Krymlna
kwartet" — o 10. 14.30. 16 
18.30, „Opóźniona zapłata«

vA>EOSALON —‘ „Ten..
— o 13. 15. „Człowiek i  blizną"
1 TAII^A —° „Ffnist _  Jasny t»- 
kół" (dla dzieci): 3—4.łV — o 
11. 1330? 8^-a.nr -  o ll. „Ha 
lewo od windy-. 3—4.IV — o 
15.10. i r  18. 21: 5—e.rv — o

ViDEOSAUON — 3—8. IV — 
„Niezniszczalny/* _  o 12.30. 
15.40, 18.30. 21.30.

NERIS — „Klngsajz- — o 
iU M B .  „Mówr-‘- ,- - '”~ — '-’-1 

J16.2T

02... 03... 8.15 — TV — uczącym 
sie. 8.55 — Koncert. 18.00 — 
TV — uczącym się. Informatyka 
i> technika obliczeniowa. 18.30
— Śmiały, silny, zręczny. 18.50
— Wiadomości. 18.55 — Wiado­
mości dnia Jw Jęz. ros.). 18.00 — 
Dla mttotefleów przyrody. 18.30
— W świecić muzyki. 20.40 — 
Dobranocka. 21.00 — Panorama. 
21 .as — Sumujmy słowo. 21.40

Konfrontacje. 22.40 — Wla-

cych się. 10.15 — Oblicza. 11.05 
— Konfrontacja. 18.00 — Film 
dok. 1B.20 — Muzyka i scena. 
18-50 — Wiadomości. 18.55 — Kalendaria


